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Na t e m a t budowy t r z e c i e g o m o s t u w Warszawie , 
( T a b l . X I V ) . 

O ile budowa trzeciego mostu żywo zajmuje mieszkań­
ców Warszawy, ze względu na naglącą potrzebę ułatwienia 
komunikacyi z Pragą i konieczność rozszerzenia terenów 
miejskich przez przyłączenie do miasta Saskiej Kępy, o tyle 
w gronie techników budzić mus i znaczne zainteresowanie za­
wodowe, jako budowa dzieła sztuki inżynierskiej niepośle­
dniej miary. A u t o r niniejszej notatki zaznaczył publicznie 
obawę, że most, projektowany przez zarząd miasta, może oka­
zać się za mało sztywny, a to z powodu znacznego rozsta­
wienia podpór, zastosowania systemu wspornikowego (konso­
lowego), opuszczenia górnych wiązań wiatrowych, a także nie­
pomiernego (16 TO) odstępu między dźwigarami (szerokość 
mostu). Ponieważ między technikami dały m i się słyszeć głosy 
nie ty lko popierające projekt zarządu miasta, ale także podzie­
lające me obawy, przeto pozwalam sobie przedstawić czy­
telnikom Przeglądu, jak wedle mego rozumienia możnaby, 
zmieniając system mostu, uniknąć wspomnianych niedogodno­

ś c i , nie przesądzając bynajmniej , że nie można znaleźć jeszcze 
'wiele innych sposobów, o wiele lepszych od niżej podanego. 

Poprzecznice nie są przymocowane do mostów bocznych, lecz 
ty lko postawione na ich wiązaniach dolnych zapomocą przegu­
bów, umieszczonych w osi symetryi mostów bocznych. G d y 
jeden z przegubów można nazwać stałym, ma bowiem kształt 
czopowy, drugi jest ruchomy, gdyż składa się z czterech w a l ­
ców. Takie urządzenie zdaje m i się być konieczne ze wzglę­
du na tak wielką szerokość mostu, aby uniknąć znacznych 
naprężeń dodatkowych, powstających przy sztywnem połącze­
n iu poprzecznie z dźwigarami głównymi, od obciążenia rucho­
mego i zmiany temperatury. C h o d n i k i dla pieszych znajdują 
się w połowie na poprzeczni cach, w połowie na wspornikach 
(konsolach), stanowiących i ch przedłużenie i całkowicie miesz­
czą się wewnątrz obu mostów bocznych, wskutek czego wiąza­
nia i ch pionowe zaczynają się dopiero na wysokości 3,75 m nad 
chodnikami. D l a większej sztywności poszczególne dźwi­
gary obu mostów są wzajemnie k u sobie pochylone. Oprócz 
wiązań górnych i dolnych, w obu mostach bocznych nie pro­
jektuje się żadnych wiązań, łączących oba mosty, jako zby-

| tecznych, t y m więc sposobem część przejazdowa mostu by-

Widok. 
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P r z y z góry określonej sumie, przeznaczonej na budo­
wę mostu, nie można projektować, nie oglądając się na 
koszta. Dotąd, chociaż ogólnie jest przyjęte (i słusznie), że 
system mostów łukowych, z jazdą po górze, jest najodpowie­
dniejszy dla mostów miejskich, jako zupełnie nie zakrywa­
jący widoku i dający możność budowania mostu dowolnej 
szerokości, jednakże, ze względu na brak odpowiednich środ­
ków, proponuję t u most systemu belkowego. Kosz ta budowy 
mostu łukowego w Warszawie dlatego wypadną znacznie 
większe w porównaniu z kosztami mostów tak ich na innych 
rzekach, że wskutek dużego wahania się poziomu wody 
w Wiśle, fi lary muszą mieć dużą wysokość, a zatem grubość 
i ch musi być niepomiernie większa, niż przy systemie bezroz-
porowym, a oprócz tego i l iczba filarów musiałaby być zwięk­
szona. 

Zachowując żądaną szerokość mostu (15 TO) i dwu cho­
dników (6,4 m), a także wzniesienie pomostu przejazdowego 
nad zerem rzeki (13,2 TO), ogólną rozpiętość mostu proponuje 
się rozdzielić na ośm przęseł: pięć po 75,6 TO (rozpiętości teo­
retycznej) w łożysku rzek i i trzy po 33,6 OT poza tamami, re-
gulującemi bieg wód niskich, a mianowicie jedno od strony 
Warszawy i dwa od strony P r a g i (p. rys.). 

Cztery fi lary w łożysku rzeki projektuje się ufundować 
na kiesonach, zapuszczonych bezpośrednio do 15 TO poniżej 
Eera rzeki»); resztę zaś podpór, znajdujących się poza tamami 
regułacyjnemi — oprzeć na palach, zabitych w skrzyniach 
szpuntpalowych. 

J a k o dźwigary d la rozpiętości 75,6 TO możnaby zastoso­
wać be lki paraboliczne (tabl. X I V ) , ustawione po dwa 
z obu stron mostu i po dwa połączone wiązaniami wiatrowe-
m i poziomemi i pionowemi w dwa oddzielne mosty, z odstę­
pem 15 TO, dla umieszczenia pomostu przejazdowego. Pomost 
przejazdowy podtrzymują poprzecznice, rozstawione w odstę­
pach 4,2 TO i połączone między sobą podłużnicami, na któ­
rych leżą kształtowniki, a na n i ch na betonie bruk drewniany. 

') W mośc ie A l e k s a n d r o w s k i m g ł ębokość z a p u s z c z a n i a cy l indrów 
w y n o s i 17 m ( = 5 6 stóp), a w moście k o l e j o w y m — k iesonów 12,8 m 
(==42'), oprócz j e d n e g o filara od s t r o n y P r a g i 8,5 m (=28 ' ) ; t y l k o t e n 
j e d e n filar w y m a g a t r o s k l i w e j o p i e k i . 

łaby zupełnie otwarta. Każdy filar rzeczny składa się wła­
ściwie z dwu filarów oddzielnych, niczem z sobą nie połączo­
nych. F i l a r y górne (względnie do brzegu rzeki) mają izbice 
o nachyleniu 2 : 1. T a k i podział filarów na dwie części, 
oprócz zmniejszenia kosztów, ułatwi zapuszczanie kiesonów 
w stosunkowo zmiennym układzie pokładów wiślanych, a od­
stęp 10 TO między ścianami sąsiednich kiesonów jest wystar­
czający, aby uniknąć wpływu zapuszczania jednego kiesonu 
na drug i Odstęp między osiami filarów parzystych, wyniesie 
20,2 TO. 

Przęsła o rozpiętości 33,6 TO mogą być złożone z dźwi­
garów prostych, z jazdą po górze, ustawionych obok siebie 
w ilości sześciu sztuk w odstępach 4.2 m oś od osi. D l a utwo­
rzenia pomostu przejazdowego dostatecznem będzie pasy górne 
dźwigarów połączyć co 1,2 TO poprzecznicami, podtrzymują-
cemi wprost kształtowniki z betonem i brukiem drewnianym. 
Chodn ik i będą umieszczone częściowo na pasach dźwigarów, 
częściwo na wspornikach (konsolach). Szerokość chodników 
na dźwigarach małych wypadnie zrobić większą niż na pozo­
stałej części mostu, mniej więcej o 1 TO, t. j . szerokość pasów 
dźwigara 75,6 TO rozpiętości. E i l a r y dla tych dźwigarów już 
nie mogą być rozdzielone na dwie części, lecz muszą być peł­
ne na całej szerokości mostu, a jako położone poza tamami 
regulacyjnemi, mogą nie mieć izbic. 

D o oznaczenia ciężaru proponowanych dźwigarów, jako 
najpewniejszego sposobu użyjemy porównania ich z dźwiga­
rami mostów kolejowych, już wykonanych . W danym razie 
zdarza się niezwykła okoliczność, że projektowane dźwigary 
możemy porównać z dźwigarami (tych samych rozpiętości) 
uznanymi przez władze ministeryalne za wzorowe i zalecone 
do stosowalna i ch w praktyce (okólnik M i n . K o m . z d. 18 
paźdz. 1900 r., Ai 10 060). J a k wiemy, dźwigary główne, 
wiązania wiatrowe i siodełka podporowe mostu drogowego 
o tyle będą cięższe aniżeli w moście kole jowym, tego samego sy­
stemu i rozpiętości, o ile ciężar pomostu przejazdowego w mo­
ście drogowym, wraz z obciążeniem ruchomem, będą cięższe 
od tychże danych w moście kole jowym, rozumie się przy ró­
w n y c h naprężeniach dopuszczalnych. Jeżeli zaś naprężenia 
przyjmiemy niejednakowe, to otrzymane ilości należy zmie-
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nić w stosunku wielkości naprężeń dopuszczalnych. W i d z i m y 
więc, że o ile nie potrzeba obliczać dźwigarów głównych, 
o tyle musimy sobie wyjaśnić ciężar poszczególnych części 
pomostu przejazdowego. 

Korzystając z zamieszczonych w „Podręczniku teoryi 
mostów" prof. T H U L L I E O O (część I , tom I , § 2) danych W I N ­
K L E R A , możemy przyjąć: 1) ciężar bruku drewnianego na be­
tonie równy 360 kg/m2; 2) ciężar kształtowników pod betonem 
równy 80 kg/m2, przy odstępie podłużnie pomostu c = 1,2 m. 
Według tamże podanych wzorów W I N K L E R ' A , ciężar podłużnie 
na m2 pomostu, dla wozów bardzo ciężkich, przy c = l , 2 TO: 

g, = 34 -f- 5,0 . a kg\m2, 
a ciężar poprzecznie: 

2 a = A (12+ 2,2 o) legim*; 

podstawiwszy odstęp poprzecznie a = 4,2 m, a za długość 
poprzecznicy b wziąwszy odstęp między przegubami poprze-
cznicy=20,2 m, otrzymamy: 

ql = 55 kgjm2 

q2 = 102 „ 
Ponieważ jednak mamy do czynienia z wyjątkową sze­

rokością mostu, a zatem należy sprawdzić, czy w danym r a ­
zie można się oprzeć na empirycznym, dla poprzecznie, wzo­
rze W I N K L E R ' A , wyznaczonym niewątpliwie z p r a k t y k i mo­
stów znacznie mniejszych szerokości. 

N a poprzecznicę, oprócz jej ciężaru własnego qr = 
= 102 . 4,2 = 428 kg na m bieżący, działa jeszcze, jako cię­
żar stały, ciężar bruku na betonie, kształtowników i podłużnie, 
co razem na 1 m uczyni : 

( h = (360 4- 80 + 55) 4.2 = 2079 kg. 
Jako ciężar ruchomy dla pomostu przejazdowego, zamiast fur 
typowych, możemy brać obciążenie równomierne 560 kg/m2 

pomostu, co daje na 1 m poprzecznicy: 
q3 = 560 . 4,2 = 2352 kg, 

czy l i razem będziemy m i e l i : 
P = 2 i + & - r ? 3 = 4859 % , 

a więc największy moment pośrodku poprzecznicy: 
PI2 

m a x l / = - -g- = 24783330 kgem. 

Chociaż poprzecznica kratowa, jako lżejsza, będzie od­
powiedniejsza od belki blaszanej, jednakże, d la ułatwienia 
rachunku, przy jmiemy belkę blaszaną, złożoną z duszy 
200 .1 ,5 cm, czterech kątowników 9 . 9 .1,1 i czterech arkuszy 
19,5 . 1,0 cm. Moment bezwładności (brutto) takiej be lki : 

2324 272 cm*, 
a zatem największe naprężenie materyału będzie: 

P = = 1089 kg/cm2. 

Zachowując stały przekrój takiej be lk i na całej jej dłu­
gości 23,4 m, o trzymamy jej ciężar równy 8,24 t. Należy do­
dać jeszcze ciężar dwóch łożysk przegubowych, który na mo­
cy porównania z mostem kole jowym 20,0 m rozpiętości, wy ­
niesie 0,75 t. R a z e m przeto będzie 8,99 t, co odpowiada 
384 kg/m, a zatem powyżej wyznaczony ciężar 428 kg jest 
więcej niż dostateczny. 

Możemy więc przyjąć, że ciężar 1 m pomostu przeja­
zdowego: 

Px = (360 + 80 + 55 4-102) 23,4 = 13,97 t; 
ponieważ obciążenie ruchome na TO2 wynos i 460 kg, a zatem 
na 1 m mostu otrzymamy : 

P a = 460 (23,4 — 2) = 9,80 t, 
razem P x 4- P 3 = 23,77 t. 

W moście ko le jowym, dla jednego toru , o rozpiętości 
teoretycznej 76,8 TO, ciężar pomostu przejazdowego na 1 m 
wynos i 0,93 t; a że most ten był l iczony na obciążenie rucho­
me 5,0 t, a zatem nasz dźwigar drogowy (bez pomostu prze­
jazdowego) będzie - ' = 3,94 razy cięższy od dźwigara 

kolejowego. Ponieważ jednak naprężenie dopuszczalne w mo­
ście kole jowym wynosi ty lko 8,29 kg/mm2 a w moście miejskim 
może dochodzić do 12 kg/mm2, przeto powyższy stosunek 
zmniejszy się do 2,72. 

Dźwigar (76,8 m) zalecony przez władze ministeryalne 
wraz z siodełkami podporowemi, lecz bez pomostu przeja­
zdowego, waży 13 4 0 0 pud. = 2 2 0 t, przeto ciężar dźwigara 
mostu miejskiego będzie 2 2 0 . 2,72 = 5 9 8 t. Dodawszy do 
tego ciężar żelaza i stal i w pomoście przejazdowym: 

(80 4- 5 5 + 102) 23 ,4 . 75,6 = 4 1 9 t, 
możemy być prawie pewni , że ciężar metalu w jednem przę­
śle, o rozpiętości teoretycznej 75,6 m mostu miejskiego, nie bę­
dzie większy niż 598 + 4 1 9 = 1017 co 1020 ł. 

Stosując podobny rachunek do dźwigara o rozpiętości 
teoretycznej 33,6 m, znajdziemy: 

1) że ciężar 1 w pomostu przejazdowego mostu miejskie­
go, wraz z obciążeniem ruchomem wyniesie: 

23 ,4 (80 + 5 5 + 3 6 0 + 460) - 22 ,34 t; 
2) że dla mostu kolejowego tej samej rozpiętości, z jazdą 

po górze, mamy ty lko : 
0,61 4- 6,47 = 7,08 t. 

. 22 ,24 
Stosunek tych dwóch ilości n QQ ~ ^ ,15 zmniejszając 

względnie do naprężeń dopuszczalnych 8,09 i 12 kg/mm2, otrzy­
mamy 2,13. Ponieważ ciężar dźwigara kolejowego 33 ,5 m, 
bez pomostu przejazdowego, wynosi 60 ,51 t, będziemy przeto 
mie l i 60,51 . 2 ,13 = 128,89 t ciężar dźwigara drogowego, 
a dodawszy do tego ciężar pomostu przejazdowego: 

(80 4- 5 5 ) 2 3 , 4 . 33 ,6 = 105,82 t, 

całkowity ciężar wypadnie 234 ,71 co 2 3 5 t. 
Ogólny więc ciężar metalu w budowie wierzchniej ca­

łego mostu możemy oznaczyć na: 
5 . 1020 + 3 . 2 3 5 = 5805 t. 

Mając ciężar budowy wierzchniej , postaramy się obl i ­
czyć ilość robót, potrzebnych do wykonania filarów i przy­
czółków. 

Filary na kiesonach. Wzorując się na budowlach zna­
nych , grubość f i lara w górze możemy przyjąć równą 3,5 m 
a u podstawy (zero rzeki) 4,0 m i odpowiednie długości 9,0 
i 9,5 TO, a w fundamencie o 1 TO więcej, t. j . 5,0 i 10,5 m dla 
filarów bez izbic i 12,9 dla filarów z izbicami. Przyjąwszy 
wysokość filara równą 10 w, a głębokość zapuszczenia kieso-
nów 15 TO, o t rzymamy: 

a) objętość fundamentu dwu filarów parzystych: 

J 2 + (5,5 4- 7,9) 5 J 15 = 1593,75™ 1600 m«; 

b) objętość d w u filarów ponad zerem rzeki : 

2 ( 3 ,5 2 4- 4 2 ) + 5,5 (3,5 + 4) 1 ̂  + 2 izbice = 634 4-

+ 2 izbice = w przybliżeniu 6 3 0 TO3; 

c) ciężar kiesonów o powierzchniach: 

+ 5,5 . 5 = 47,1 m 2 i - ^ 1 4- 7,9 . 5 = 59,1 TO2, 
wraz z poszyciem ( 8 = 3 mm) i rurami spustowemi, przy 
głębokości zapuszczania 15 TO, na mocy porównania wynosi 
odpowiednio 5 1 , 0 ' ) i 64,0 t. 

Filary na palach. Zachowując wysokość i grubość nad 
zerem taką samą jak w filarach na kiesonach i zważywszy, 
że całkowita długość filara wynosi 29 ,2 m u góry i 29 ,7 TO 
u dołu, znajdziemy, że i ch objętość nad zerem uczyni : 

[-J (3 ,5 2 4- 4 2 ) + 2 5 ( 3 , 5 4- 4 ) ] ~ = 1074,6 co 1075 TO2. 

Fundament zaś, kształtu dwóch graniastosłupów, o w y ­
sokościach 1,5 TO, górny o powierzchni 3 0 . 5 TO a dolny 
3 1 . 6 TO, przedstawia objętość 504 m 3 . Długość ścian szpunt-
palowych wypadnie 74,0 m a ilość p a l i — 1 8 6 (po jednej sztuce 
na m2 powierzchni fundamentu). 

Przyczółki. Przyjmując przyczółki kształtu głoski gre­
ckiej II i przyjmując średnią grubość ściany frontowej i skrzy-

') M o s t n a W a r c i e p o d S i e r a d z e m n a odnodze K a l i s k i e j . P o r . 
P r z e g l . T e c h n . Na 9, r . z. 
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Do art. „Na temat budowy trzeciego mostu w Warszawie" . 

W i d o k d w ó c h pierwszych przęseł od s t r o n y W a r s z a w y 
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deł 0,4 wysokości, przybliżona objętość muru nad zerem (przy 
skarpie stożków ziemnych 1 : 1) będzie: 

10 [0,4 . 10 (24 + 2 . 6)] = 1440 m3. 
W fundamentach, przyjmując o 2,0 m większą szerokość 

(niż nad zerem) i głębokość 3,0 m, znajdziemy objętość w je ­
d n y m przyczółku: 

3 [0,6 . 10(26 + 2 . 7,5)] = 7 3 8 ^ 7 5 0 m 3 , 
a długość ściany szpuntpalowej: 

26 + 2(6 + 7,5) + 2 . 0,6 + 2 . 7 , 5 + 14 = 83,2 w 85 m 
i ilość pal i 246 ~ 250 sztuk. 

Podana ilość robót w podporach mostu, chociaż l iczona 
przybliżenie, zdaje się być zupełnie dostateczną i przy szcze-
gółowem projektowaniu zapewne możnaby osiągnąć pewną 
oszczędność. 

Jeżeli przyjmiemy ceny robót w ostatnich czasach pra ­
ktykowane i wogóle nie mniejsze od cen przewidzianych 
w projekcie zarządu miasta, to ogólny koszt budowy mostu 
samego, bez kosztu dojazdów i robót regulacyjnych, w y p a ­
dnie j ak następuje: 
8 kiesonów ogólnego ciężaru 460 t po 240 rub. 110 400 rub. 
392 m ścian szpuntpalowych po 75 rub. . . 29 400 „ 
1058 p a l i po 30 rub 31 740 „ 
6400 m 3 m u r u w kiesonach, łącznie z zapu­

szczaniem kiesonów po 40 rub. . . . 256 000 „ 
3012 m3 m u r u w fundamentach na palach 

po 20 rub . • • 60240 „ 
8705 m 3 m u r u nad zerem rzeki , z obrobieniem 

powierzchni licowej, po 30 rub. . . . 261150 „ 
5805 t żelaza i stal i w budowie wierzchniej 

po 225 rub , • . 1 3 0 6 1 2 5 „ 
11548 m* b r u k u drewnianego na betonie po 

9 rub 103 932 „ 
Poręcze, latarnie, oskałowania i t. p. około 141 013 „ 

razem 2 300 000 rub. 1) 

') W p r o j e k c i e zarządu m i a s t a k o s z t a b u d o w y samego m o s t u 
ob l i c zono n a 2500000 r a b . 

a że długość mostu wynosi 493,5 m, przeto na 1 m w y p a ­
dnie 4660 rub. 

Obliczywszy roboty i znając ceny jednostkowe, możemy 
się przekonać, o ile rozpiętość proponowana 75,6 m odpowia­
da m i n i m u m kosztu budowy. J a k wiemy, warunek ten w y ­
maga, aby koszta budowy wierzchniej jednego przęsła, bez 
pomostu przejazdowego, były równe kosztom budowy jedne­
go filara. W naszym przypadku koszta budowy wierzchniej 
wynoszą 600 .225 = 135000 rub., jednego zaś filara 115 .240 -+-
1600 . 40+650 . 30 = 111100 rub., t. j . są prawie równe, cho­
ciaż wskazują, że rozpiętość możnaby nieco zmniejszyć. 

W y z n a c z y m y jeszcze ciśnienie na grunt i na pale 
w filarach: 
całkowity ciężar dźwigara 75,6 m obciążonego wynosi 

1020 + (0,46 + 0,36) 21,4 . 77,4 = 2378 ? 
ciężar m u r u nad wodą 650 . 2,1 1365 „ 

„ „ pod „ 1604(2,1 — 1,0) 1760, , 
„ kiesonów 115 „ 

razem 5614 t 

czy l i ciśnienie na grunt średnio ^nao = ^ /cg/cm". 

W filarze na palach: 
ciśnienie dźwigara 75,6 m 1189 t 

„ .. 33,5 m: 
i [235 + (0,46 + 0,36) 23,4 . 35,5] = 341 „ 

ciężar m u r u nad wodą 1075 .2 ,1 2258 „ 
„ pod „ 5 0 4 ( 2 , 1 - 1 , 0 ) . . . . . 554 „ 

razem 4342 t 
4342 

czy l i na 1 pa l = 23,34 t. 
Zdaje m i się, że most, zbudowany według podanego 

szkicu, odpowiadałby wszelkim wymaganiom konstrukcy i . 
C z y i estetyki, o tem nie będę sądzić, j ak również o tem, 
do jakiego stopnia można i czy wogóle można robić ustęp­
stwa na rzecz estetyki ze szkodą konstrukcyi , ale jestem pe­
wny , że gdyby w swoim czasie był ogłoszony konkurs, to 
miasto byłoby dzisiaj w posiadaniu nie jednego projektu mo­
stu, któremu nie możnaby n ic zarzucić ani pod względem 
konstrukcy i , ani pod względem wyglądu estetycznego. 

J.Pr. 

WSPÓŁCZESNA SILNICA P A R O W A STAŁA. 
Napisał Józe f K o j u s a , inżynier . 

(Ciąg d a l s z y ; p. N» 7 r . b. , s t r . 83). 

Co się tyczy składu części stawidła, to zestawienie 
w n i m dźwigni poruszających i wyczepiających k r a n wloto­
w y uskuteczniać należy w ten sposób, ażeby w żadnym w y ­
padku na dźwigni głównej nie następowało składanie się sił 
nań działających. T a suma sił, wywierająca zwiększony na­
cisk na wałek kranowy , jest następnie powodem szybkiego 
zużywania się tegoż, łącznie z pochwami, w których on się 
obraca. Tak ie fałszywe rozwiązanie stawidła kranowego jest 
przedstawione na rys. 18, gdy tymczasem racyonalne zacze­
pienie dźwigni uruchomiającej k r a n wlotowy wskazuje rys. 19. 
P r z y tem, lub podobnem jak ostatnie, zaczepieniu wałek 
kranowy służy przeważnie za punkt obrotu, to jest nie otrzy­
muje zupełnie, albo też w rozwiązaniu przedstawionem na 
rys . 19, w bardzo niewie lkim stopniu, oddziaływanie w y n i k a ­
jące z zastosowania sił działających w kierunkach przeci­
wnych , a zaczepionych nie w jednym, lecz w dwóch różnych 
niewiele odległych od siebie punktach. 

Łączenie k r a n u z obracającym go wałkiem wykonywać 
się powinno ty lko z jednego końca przez zaczepianie widlaste 
lub też młotkowe, umożliwiające swobodne od tylnej strony 
wyciąganie k r a n u z cy l indra i nie pociągające w ten sposób za 
sobą potrzeby rozbierania stawidła. Uszczelnianie wałka k r a ­
nowego należy wykonywać bez żadnego szczeliwa, przez 
zwykłe dotarcie do siebie dwóch płaszczyzn trących, t. j . har­
towanej płaszczyzny stalowej wałka z płaszczyzną fosforo-
bronzową pochwy, przyczem nacisk na powierzchnie trące, 
wywołany ciśnieniem pary, oraz końcowej sprężyny na wałek, 
nie powinien przekraczać 12 kg/cm- (rys. 20). 

K r a n wlotowy powinien mieć możność w razie zawyso-

kiej kompresyi , lub też dostania się wody do cy l indra , swo­
bodnego unoszenia się na swem siedzeniu, przynajmniej na 
wysokość 5 mm, a budowa ta (rys. 21), jak to już poprzednio 
zaznaczyłem, czyni niepotrzebnem stosowanie w silnicach k r a ­
nowych kurków spustowych, oraz zaworów bezpieczeństwa. 
K r a n y wylotowe, o ile pomieszczane bywają w pokrywie , lub 
dnie cy l indra na wysokości tłoka, a ty lko takie, ze względu na 
mniejsze przestrzenie szkodliwe, są racyonalne, powinny być 
wykonywane w ten sposób, ażeby w razie złamania się które­
gokolwiek z prowadzących je drążków lub dźwigni, z łatwością, 
bez uszkodzenia cy l indra , przez tłok z powrotem zamknięte 
być mogły. 

Części r u c h u Jedną z ważnych bardzo części składo­
wych stawideł są inne drobne organy si lnicy, odbierające zwy­
kle ruch z wału głównego i przeprowadzające go do orga­
nów rozdziału pary. Do takich należą: mimośrody, kółka 
zębate, prowadniki , wałki, drążki, i ch bolce, t rzonki i inne 
t y m podobne szczegóły, których najważniejszą zaletą powin ­
na być możność łatwej, w razie zużycia, wymiany , a zarazem 
i regulacyi w czasie biegu, dozwalającej na odpowiednie do 
potrzeby i bez uciekania się do zatrzymywania si lnicy nasta­
wienie stawidła. Regulacya sama powinna być bardzo czułą, 
a dla osiągnięcia jej taką wszystkie przeznaczone do tego celu 
części powinny być zaopatrzone w gwint drobny, czy l i tak 
zwany gazowy. M u t r y często odkręcane, oraz wszelkie czo­
py i należące do nich pochwy, powinny być zahartowane na 
swej powierzchni na głębokości 2—3 mm. Te ostatnie po za­
hartowaniu muszą być następnie sprawdzone, czy l i dopasowa­
ne do siebie bez gry , na specyalnie przeznaczonych do tego 

2 
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celu szlif ierkach. W i e l k a dokładność w wykończeniu, posu­
nięta przez niektóre poważne firmy do ^200 m m , jest t u ko ­
nieczną, raz ze względu na uchronienie tych części od mogą­
cego w krótkim czasie nastąpić rozbicia płaszczyzn pracują­
cych, a powtóre ze względu na potrzebę natychmiastowego, 
w razie zepsucia, zastąpienia zużytej części nową. 

R y s . 18 . 

Nastawianie drążków długich powinno się odbywać po 
ich końcach, t. j . przy główkach, nie zaś, jak to się często jesz­
cze spotyka, po środku, a to w celu uniknięcia i ch drgania, 
wyginania , a nawet możliwego w y p a d k u złamania przy na ­
stawianiu podczas ruchu. 

P r z y stawidle suwakowem silnie szybkochodzącyeh, 
części prowadników, a także i same drążki suwakowe powin­
ny być możliwie lekkie, przyczem te ostatnie muszą też być 
odpowiednio cienkie, ażeby w razie niedostatecznego smaro­
wania i mogącego stąd wyniknąć zatarcia suwaków, z łatwo­
ścią przez swe drganie o grożącem niebezpieczeństwie ostrze­
gać mogły. 

Wyhyb ian ie niektórych części stawidła, o ile ono by­
wa nieuniknione, powinno być zawsze możliwie małe;' wogóle 
jednakże starać się należy wszędzie, gdzie ty lko to jest wy ­
konalne, o stosowanie zaczepień widlastych, jako jedynie, ze 
wględu na środkowe przenoszenie siły racyonalnych. 

Kułaki, czyl i kamy, służące do poruszania wenty l i w y ­
lotowych, należy wykonywać odpowiednio szerokie i o przej­
ściach na obwodzie bardzo łagodnych, przyczem zaopatrywać 
w urządzenia, pozwalające co najmniej na dowolne regulowa­
nie kompresyi . R o l k i , które się po nich toczą, muszą być har­
towane, a przy kułakach przesuwanych, służących do zmiany 
napełnień, zastąpione stalowemi hartowanemi gałkami. 

Mimośrody, a szczególniej te, które służą do poruszania 
suwaków, powinny być odpowiednio szerokie, tak, ażeby praca 
tarcia w n i ch nie przekraczała 0,28 kc/m/sek. przy płaszczy­
znach trących nie wylewanych, oraz 0,55 Icgm/sek. przy wy la ­
n iu ich białym metalem; w każdym zaś razie temperatura m i -
mośrodów pracujących nie powinna przekraczać 60°C. W a r ­
stwa białego metalu musi być w nich odpowiednio gruba, 
ażeby zwłaszcza przy większym nacisku na cm* jej po­
wierzchni , taż nie pękała. W miejscach złączenia pierście­
nia pewna warstwa tego metalu na odpowiedniej długości 
wybiera się, ażeby przy możliwem uginaniu się pierścienia 
nie naciskała na tarczę, przez co mogłaby powodować za ­
grzewanie mimośrodu. Wszystk ie mimośrody należy osa­

dzać na wałach na piastach długich, zapobiegających przy 
k l inowaniu pochylaniu się tarczy. T a m gdzie piasty m u ­
szą być krótkie i gdzie wskutek tego skrzywienie tarcz 
przy k l inowaniu bywa prawie nieuniknione, umocowywanie 
pierścieni na tarczach mimośrodów powinno być w y k o n y ­
wane na kulę (rys. 22). 

Kółka zębate poruszające wałki sta widłowe muszą, 
dla przesyłania t y m ostatnim ruchu obrotowego gładkiego 
i równego, posiadać zazębienia możliwie drobne. Wałki sta-
widłowe przy znacznem rozstawieniu niosących je podpó­
rek, a także w wypadku gdy one muszą poruszać regula­
tor, lub dwa stawidła jednocześnie, jak to bywa w si lnicy 
tandem, należy od strony koła zębatego wykonywać o średni­
cy większej, zapobiegającej opóźnianiu się stawidła przy 
ostatnich wentylach, wskutek możliwego sprężynowania 
wałka. Oprócz tego wałki stawidłowe powinny być budowane 
w ten sposób, ażeby przy wydłużaniu się rozgrzanych c y l i n ­
drów, nie przesuwały części składowych stawidła. 

Smarowanie stawideł odbywa się zwykle w sposób dwo­
j a k i , t. j . albo oliwą, albo też smarem gęstym. T e n ostatni spo­
sób bywa o tyle lepszy, że przy zastosowaniu smarownic samo-
działających sprężynowych wymaga znacznie mniej obsługi 
i nie zanieczyszcza tak bardzo si lnicy. P r z y używaniu o l i ­
wiarek należy je zaopatrywać w odpowiednie, nie przepu­
szczające z oliwą kurzu , s iatki filtrujące, szczególniej zaś przy 
większych czopach lub mimośrodach. P r z y o l iwieniu zapo­
cą pompek samodziałających należy też zwracać uwagę i na 
to, ażeby one po dojściu ich tłoczków do końca skoku, samo­
dzielnie odstawiać się mogły. 

Regulator . Ołówną rolę w stawidle rozdziałowem od­
grywa regulator, który może działać na regulacyę rozdziału 
pary, albo pośrednio, t. j . zapomocą wprowadzanego w ruch 
przez samą silnicę, a poprzednio przez regulator zczepionego 
mechanizmu, albo też bezpośrednio, t. j . przez połączenie go 
wprost z organami wlotu . Ten ostatni sposób bywa dziś sto-

R y s . 19. 

sowany prawie wyłącznie, jako znacznie mniej powikłany 
a przytem dający rezultaty równej dobroci, zwłaszcza gdy 
przesuwanie organu wlotowego nie przedstawia zbyt w i e l ­
k i ch dla regulatora oporów. W każdym jednak wypadku re­
gulator powinien być zawsze dostatecznie si lny, a szczególniej 
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tam, gdzie od stawidła otrzymuj eon pewne oddziaływanie. J e ­
żeli oddziaływanie takie przez odpowiednie rozmieszczenie 
dźwigni nie zostało już poprzednio w samem stawidle zniwe­
czone, regulator zaopatrywać należy w kataraktę na oliwie, usu-

i 

l — 

R y ś . 20. 

wającąod niego wszelkie wstrząśnienia mechanizmu stawidło-
wego. P r Z y si lnicach szybkochodzących ze skraplaniem, 
a szczególniej poruszających prądnice, gdzie sprawa szyb­
kiej i natychmiastowej regulacyi , przy raptownem i silnem 
odładowaniu si lnicy, gra bardzo ważną rolę, do regulatorów 
doczepiane bywają'odpowiednie przyrządy, wpuszczające do 
skraplacza z'chwilą zmniejszenia się poniżej 8^ napełnienia 
w małym cylindrze—powietrze, niweczące próżnię poza tło­
kiem c y l i n d r a nizkiego ciśnienia. 

Poza tem każdy regulator powinien możliwie zaopatry­
wany być w przyrząd, pozwalający na dowolne, w czasie bie­
g u si lnicy , regulowanie jej ilości obrotów. Regulowanie takie 
może odbywać się albo ręcznie, albo też przy si lnicach służą­
cych do poruszania prądnic o prądzie zmiennym, gdzie nieraz 

zachodzi potrzeba równoległego łączenia i ch ze sobą, wprost 
z deski rozdziałowej. W t y m celu na filarze regulatora umie­
szczany bywa specyalny si lnik elektryczny, działający, po 
włączeniu dźwigni na desce, bezpośrednio na przyrząd zmie­
niający ilość obrotów silnicy. 

Uruchamianie regulatora, o i le to ty lko okazuje się w y -
konalnem, powinno zawsze odbywać się zapomocą kół zębatych 
prostych, stożkowych, lub najlepiej ślimakowych bronzowych. 
P r z y uruchamianiu, z powodu trudności konstrukcyjnych, 
zapomocą pasa, regulator zaopatrywać należy w odpowiednie 
urządzenia, pozwalające, w razie wypadku zerwania się lub 
spadnięcia pasa, na natychmiastowe odcięcie dopływu pary 
do organów wlotowych. 

Zczepienie regulatora ze stawidłem musi być wykonane 
bez żadnej g r y w połączeniach, mogącej następnie bardzo uje­
mnie wpływać na szybkość i dokładność regulacyi. Każdy re-

gulator przy najwyższem swem położeniu powinien zamykać 
organa wlotowe w martwych położeniach tłoka, w silnicach 
zaś o wie lk i ch przestrzeniach szkodliwych nawet przed nie-

t. j . w chwi l i rozpoczynania się wyprzedzenia wlotu . mi 
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Poza tem powinien pozwalać na otrzymywanie równych dla 
obu stron tłoka napełnień normalnych, a przy swem położeniu 
najniższem odpowiadać napełnieniom możliwie w i e l k i m , któ-
reby, w razie potrzeby, przy końcu dnia roboczego umożliwiały 
pracowanie silnicą o ciśnieniu zmniejszonem. W silnicach 
sprzężonych, lub tandem, o pracy bardzo zmiennej, zwłaszcza 
szybkochodzącyeh, regulator 
powinien regulować jednocze­
śnie dopływ pary do obu c y l i n ­
drów, ażeby ciśnienie w zbior­
n i k u u t r z y m y w a ć m n i e j 
więcej na pewnej stałej w y ­
sokości, przez co osiąga się 
przy tych si lnicach taką samą 
łatwość i szybkość regulacyi , 
jak w si lnicy jednocyl indro-
wej, a przytem usuwa silne 
wahania w wysokości kompre-
syi i rozłożeniu ciśnień, a więc 
i pracy na oba cy l indry . 

P r z y stawidle, oraz orga­
nach wlotowych i wylotowych , 
dobrze i umiejętnie wykona­
nych i odpowiednio wyregulo­
wanych, otrzymuje się z s i lnicy 
parowej wykresy niewiele róż­
niące się od wykresów teore­
tycznych, t. j . przedstawiające 
l inie wlotu i wy lo tu równole­
głe do l i n i i atmosferycznej 
i wykazujące odcięcia prawie 
zupełnie ostre. Wydajność t a ­
k i c h wykresów, t. j . stosunek 
ich powierzchni do powierzch­
n i wykresów teoretycznych, 
bywa względnie wysoką i wa­
ha się zależnie od rodzaju sta­
widła i s i lnicy w następują­
cych granicach: 

przy s i lnicy 1-cylindrowej . . . od 0,9 do 0,96 
,, „ sprzężonej (compound) „ 0,83 „ 0,92 
„ „ „ potrójnej . „ 0,8 „ 0,9 

P e w n y m i bodaj najlepszym w si lnicy parowej probie­
rzem jej dobroci i racyonalnej budowy jest zawsze ilość zu ­
żywanej przez nią na konia i godzinę pary, d la wykonania 
określonej pracy. Ilość ta , p rzy parze nasyconej, łącznie 
z wodą odciąganą z płaszczy, a zależnie od ciśnienia, wie lko­
ści lub odmiany si lnicy , powinna się wahać w granicach po­
niżej wskazanych : 

R y s . 22. 

8 „ 1 0 
6,5„ 

1) przy silnicach kranowych C O H L I S S ' A : 
od 5 do 6,5 kg na konia ind . przy compound z kondens. 

n » » » , ^ez n 
„ „ 1-cylindr. z kondens. 

, 10 „ 13 „ 
n n n n bez „ 

2) przy si lnicach suwakowych: 
od 7,5 do 9 % na konia ind . przy compound z kondens. 
,, 10 „ 13 „ „ „ „ „ bez „ 
„ 10,5 „ 13 ,, „ „ „ 1-cylindr. z kondens. 

13 n 15 „ „ „ „ n D e z n 
Spożycie pary w silnicach wentylowych waha się po­

między wyżej podanemi krańcowemi, a często nawet zbliża 
się do spożycia pary w dobrze i umiejętnie zbudowanej s i ln i ­
cy suwakowej. 

Wszelkie wyższe od wymienionego zużywanie pary 
przez silnicę na konia indykowanego i godzinę, jako świad­
czące o złej jej budowie, powinno być obciążone karą, 
w postaci jednorazowego odszkodowania, którego wielkość 
zależną bywa od zobopólnej umowy pomiędzy wytwórcą, 
a odbiorcą. W praktyce zwykłej odszkodowanie takie l iczy 
się w stosunku 2 rub. od każdego konia indyk, pracy nor­
malnej i za każde 100 g pary, na wyprodukowanie go 
ponad normę poręczoną zużyte. P r z y zużyciu przewyż­
szaj ącem o 10$ zużycie poręczone normalne, silnica uwa­
żaną bywa za nieodpowiadającą wymaganym od niej warun ­
kom. 

Zużycie o l iwy w cylindrze parowym powinno zależnie 
od wielkości s i lnicy wahać się w granicach: 

40 g na godzinę przy mocv 12 do 35 kon i 
50 '„ „ „ . „ 40 „ 60 
60 
80 

120 

60 
100 
200 

100 
120 
400 

Często w celu zmniejszenia rozchodu o l iwy , dodaje się 
do niej graf it łuskowy D I X O N ' A W ilości około 10$, a oszczęd­
ność, j aka w ten sposób na ilości o l iwy osiągać się daje, do­
chodzi niekiedy do 40$. Środek ten nie jest jednakże bar­
dzo zalecany, ze względu, iż zanieczyszczając pompkę, r u r ­
k i i s itka, zbi ja się następnie w cylindrze w g r u d k i i staje 
z tego powodu zupełnie bezużytecznym. 

Z w y k l e i najczęściej zmniejszenie zużycia o l iwy, bez 
szkody dla części składowych si lnicy, zależy w głównym sto­
pniu od dobrej wol i naszynisty prowadzącego silnicę i dla 
tego bardzo dobry w t y m wypadku skutek wywierają premie 
naznaczane za uzyskane w oliwie oszczędności. 

(C. d . n.) 

Ś w i a t ł o „ M i l l e n i u m " . 
( T a b l . X I I I ) . 

Od dawna już, dzięki postępom w dziedzinie oświetlenia 
elektrycznego, naftowego i innych , pracowano nad udosko­
naleniem oświetlenia gazowego. Wynalezienie i zastosowa­
nie koszulek napojonych solami, mającymi własność rozżarza­
nia się, znacznie posunęło naprzód oświetlenie gazowe. J e ­
dnakże, natężenie światła pojedynczego pa ln ika nie było 
wielkie, wynosiło bowiem około 60 świec. Zjawiły się ule­
pszone lampy o większych koszulkach w rodzaju L U C A S ' A , 
H A L L E R ' A i innych systemów, dające światło o natężeniu do 
300 świec, a nawet więcej, lecz i zużycie gazu było znaczne. 
Najlepsze jednak rezultaty zarówno pod względem intensy­
wności oświetlenia, jako też znacznej oszczędności w zużyciu 
gazu, osiągnięto z gazem zgęszczonym. Najtańszem zaś i na j ­
bardziej silnem okazało się dotychczas światło t. zw. „mille­
n i u m " . 

Ulepszenie to polega na zastosowaniu do zwykłych i n ­
stalacyi gazowych specyalnych palników i koszulek, oraz 
aparatu służącego do zgęszczania gazu, w którym tenże pozo­
staje pod stałem ciśnieniem. A p a r a t składa się z kompre­
sora (k) (rys. 1), pojedynczo albo podwójnie działającego, po­
ruszanego zapomocą motorku lub od transmisyi , i zb iornika 

gazu (O), gdzie ten znajduje się pod stałem ciśnieniem słupa 
wody o wysokości 1350 mm, co się równa ciśnieniu x / 7 a tm. 
Zbiornik ma kształt Cylindra, o średnicy 400—600 mm i w y ­
sokości 1600 — 2000 mm. Cyl inder ten przedzielony jest 
w środku blachą poziomą z rurą pionową (h), nie dochodzącą 
do dna dolnego na odległość kilkudziesięciu mm. 

Z a n i m aparat zacznie działać, wlewa się do cy l indra taką 
ilość wody, jakaby napełniła jego część dolną. P o puszcze­
n i u w ruch pompki , gaz zgęszczony dostaje się przez rurę do 
połowy dolnej cy l indra , skąd powoli wypycha wodę przez 
wyżej wspomnianą rurę pionową. W o d a podnosi się sto­
pniowo w części górnej cy l indra , dopóki różnica wysokości 
pomiędzy górnym a dolnym jej poziomem nie dosięgnie 
1350 mm. U góry umieszczony jest pływak ruchomy (p), po­
łączony zapomocą pręta pionowego i dwóch dźwigni z wen­
tylem (l), który zamyka dopływ gazu do kompresora. O ile 
woda się podniesie wyżej nad 1350 mm, podnosi ona wtedy 
pływak i zamyka zapomocą ty lko co wspomnianego wentyla 
dopływ gazu; kompresor, pozostając w ruchu, przestaje pom­
pować gaz. 

Oaz zgęszczony wychodzi ze zbiornika przez rurę (i), 
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której wylot znajduje się mniej więcej naprzeciw wylotu rury 
wchodowej i rozchodzi się na całą instalacyę. Przez wyjście 
pewnej ilości gazu poziom wody się obniża, pływak otwiera 
wentyl dopływowy i kompresor znów zaczyna działać. P r z y 
stałem zapotrzebowaniu gazu, poziom wody i pływak pozo­
stają w jednem i tem samem położeniu i kompresor pracuje 
równomiernie. 

1. Siła światła i zużycie gazu. 

P a 1 n i k i i i o s z u 1 k i 

w i e l k i e d u ż e ś r e d n i e m a ł e 

I lość świec . . 1800 1500 700 620 550 460 400 320 250 180 120 
Zużyc ie zgęszcz. 

g a z u w l n a 
g o d z i n ę . . . 1200 1050 500 450 400 350 300 250 200 150 120 

Zużyc ie z w y c z . 
g a z u w l n a 
g o d z i n ę . . . 1362 1190 567 510 454 386 340 283 227 170 136 

j r a m i K i A u e r a u a j ą s w i a t i o <3\j — ou s w i e 
120 — 150 l g a z u n a godz . 

II. Wydajność aparatów normalnych. 

W
ie

lk
oś

ć 
ap

ar
at

u P r o d u k -
c y a a p a ­
r a t u n a 
godz . m3 

I 5 

I I 10 

I I I 20 

I V 40 

V 60 

Natężenie świa ­
tła (ilość n o r m a l ­
n y c h świec) w c a ­

łej i n s t a l a c y i 

I l o ś ć p a l n i k ó w 

w i e l k i c h d u ż y c h średnich m a ł y c h 

5 0 0 0 - 7 0 0 0 

1 0 0 0 0 - 1 4 0 0 0 

20000 - 28000 

4 0 0 0 0 - 5 7 0 0 0 

6 0 0 0 0 - 8 5 0 0 0 

4 5 

8 - 1 0 

1 6 - 2 0 

3 2 - 4 0 

1 0 - 1 3 | 1 5 - 2 0 25 - 4 2 

20 - 2 6 3 0 - 4 0 : 5 0 - 8 4 

4 0 - 5 2 6 0 - 8 0 1 0 0 - 1 7 0 

8 0 - 1 0 5 1 2 0 — 1 6 0 200 340 

48—60 1 2 0 - 1 6 0 1 1 8 0 - 2 4 0 3 0 0 510 

Uwaga. W raz ie p o t r z e b y b u d u j e się a p a r a t y i większe, o w y ­
dajności do 240 m? g a z u n a g o d z . 

A p a r a t zwykle stawia się za gazomierzem, aby można 
było wykonywać próby wykonawcze oświetlenia i zużycia 
gazu. Przed aparatem na rurze, idącej od gazomierza do k o m ­
presora, umocowuje się worek gumowy (w), który łączy się 
z pompką zapomocą rury ssącej. W o r e k ten służy za regula­
tor, usuwający wpływ poruszeń tłoka kompresora na gazo­
mierz. A b y osłabić uderzenia odwrotne tłoka na ten worek, 
umieszczony jest na rurze ssącej, tuż przy worku , wentyl , któ­
rego k lapa otwiera się ty lko w jedną stronę {Tc}. 

O ile instalacya zwykłego oświetlenia gazowego przera­
bia się na oświetlenie „millenium", praktycznem jest urządzić 
przy aparacie omijającą komunikacyę. K o m u n i k a c y a ta daje 
możność robienia porównawczych pomiarów siły światła i z u ­
życia gazu przy dawnem i nowem oświetleniu. 

Najważniejszą rolę w oświetleniu „millenium" gra pa l ­
nik (rys. 2). Składa się on z dwóch części: górna cyl indryczna 
ma sitko poczwórne żelazne u góry i podtrzymywacz druciany 
z haczykiem kao l inowym do wieszania koszulek. Dolna 
część pa ln ika ma u spodu wśrubowany kapturek o różnej 
przepuszczalności gazu oraz ruchomy pierścień z otworami, 
którym możemy regulować dopływ powietrza. P a l n i k i jak 
i koszu lk i są czterech wielkości. Żastosowując do każdego po 
dwa, trzy k a p t u r k i , otrzymujemy 11 wielkości źródeł światła, 
jak wykazuje tablica I . 

K o s z u l k i są sporządzone z podwójnej gęstej tkaniny , 
specyalnie mocno nasycone solami t lenku toru, z małą do-
domieszką Qj,2%) t lenku ceru. Każda cząstka gazu niespalona 
jeszcze,przy zetknięciu 
się z rozżarzoną gęstą 
siatką, spala się zupeł- c 
nie, do czego dopo­
maga bardzo należyte 
zmieszanie się cząstek 
gazu z cząstkami t le ­
n u powietrza. Należy­
te mieszanie zostaje 

i wywołane przez s i l ­
niejsze niż zwykłe c i -

"1 

B 

R y s . 1. 
R y s 2. 
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śnienie gazu, pod którem ten żwawiej się przedostaje przez 
kapturek i mocniej porywa cząstki powietrza. Wie le t u poma­
ga stożek, skierowany ostrzem na dół, znajdujący się w środku 
paln ika , o który to stożek cząstki gazu i t lenu się rozbijają 
i lepiej mieszają ze sobą. Wskutek zwiększonego ciśnienia, 
cała koszulka wypełnia się mieszaniną gazu z powietrzem, 
a ta rozżarza koszulkę całą od góry do dołu równomiernie; stąd 

B 

_ ^ I -JBB0 

R y s . 3. 

znaczne natężenie światła. Otrzymana znaczna siła światła 
oraz zupełne spalenie się gazu, dają możność osiągnięcia, 
dużej oszczędneści w stosunku do takiejże siły światła innego 
rodzaju oświetlenia. 

Z tablicy I widz imy , że na 1 świecę w oświetleniu „mil­
l e n i u m " na godzinę zużywa się średnio 0 , 9 a nawet 0 , 8 l gazu 
niezgęszczonego1), gdy tymczasem przy "palnikach A U E R ' A Z U -

R y s . 4. 

żywa się na świecę i godzinę 2 i więcej l gazu; przy zwyczaj -
nem zaś gazowem oświetleniu nawet 1 5 — 2 0 l (na palnik 
7 stóp = 2 0 0 l na 1 0 świec). Jeżeli pol iczymy zużycie gazu na 
palnik „millenium" oraz na motorek gazowy, a również smaru 
na tenże oraz zużycie koszulki , to otrzymamy, że koszt jednej 
świecy na godzinę w średnim pa ln iku wynosi 0 , 0 0 6 6 6 kop.; 
gdy tymczasem koszt 1 świecy na godzinę wyniesie: 

') A b y o trzymać 1 l g a z u zgęszczonego o c iśnieniu 
słupa w o d y , p o t r z e b a 1,135 t g a z u o 40 mm c iśnienia. 

1350 

0 , 0 1 9 6 0 0 kop. dla światła elektr. łukowego, 
0 , 0 8 7 5 0 „ „ „ „ żarowego, 
0 , 0 1 4 2 0 „ „ . „ gazowego A U E R ' A , 
0 , 1 3 5 0 0 „ „ „ „ zwyczajnego, 
0 , 0 6 8 6 „ „ „ acetylenowego. 
Wziąwszy za punkt wyjścia instalacyę o ogólnem natę­

żeniu światła 1 0 0 0 0 świec (co odpowiada 1 0 lampom łuko­
w y m zvyykłej wielkości) i 1 0 0 0 godzin palenia się w ciągu 
roku oraz ceny normalnie praktykowane: 

2 5 kop. na 1 kw-godz. (od 2 0 kop. do 3 0 kop ) 
7 „ „ 1 m 3 gazu ( 1 0 0 0 stóp 2 rub.), 

otrzymamy następujący koszt światła w ciągu roku: 
elektrycznego żarowego około . . . rub. 8 7 5 0 , 

łukowego „ . . . „ 2 0 0 0 , 
„ . . . „ 1 2 0 0 , 

m i l l e n i u m " ,, . . . ,, 6 1 0 . 
gazowego A U E R ' A 

3 

N a zasadzie powyższego okazuje się, że światło „mille­
n i u m " jest tańsze 

od elektrycznego żarowego bl izko o . . . 9 0 $ 
„ „ łukowego „ . . . 10% 
„ gazowego A U E K ' A » • . . 5 0 $ 

Jednem z pomocniczych ulepszeń w świetle „millenium" 
są samozapalacze. Samozapalacze są zbudowane na zasadzie 
różnicy ciśnień pomiędzy gazem zwyczajnym a zgęszczonym. 
Dają one możność zapalania lub gaszenia jednocześnie wszy­
stkich świateł na całej instalacyi przez przykręcenie central­
nego krana, co dotychczas było możebnem ty lko przy oświe­
tleniu elektrycznem. 

Samozapalacz (rys. 3 ) składa się z małej skrzyneczki 
mosiężnej, podzielonej na dwie części zapomocą giętkiej b la­
szki , która z jednej strony ma sprężynę s, pozostającą w sta­
nie równowagi podczas ciśnienia gazu zwyczajnego, a wywie ­
rającą ciśnienie stale na tę blaszkę zapomocą specyalnego 
grzybka i zamykającą główny otwór wyjściowy B. Gaz z w y ­
czajny wchodzi wtedy przez otwór A i przedostaje się k a n a l i ­
k iem k i rurką l do przestrzeni z, skąd wchodzi do r u r k i r i za­
sila płomyk. Do palnika zaś gaz wejść nie może, gdyż bla­
szka pod naciskiem sprężyny zamyka główny otwór B. 
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Jeżeli chcemy zapalić lampę i otworzymy kran główny, 
wtedy gaz zgęszczony wchodzi przez r u r y i otwór A do prze­
strzeni x; sprężyna ustępuje wtedy pod ciśnieniem gazu, 
blaszka się odchyla, wpuszczając gaz zgęszczony przez kanał B 
do palnika i zamykając jednocześnie rurkę l; wskutek tego 
gaśnie płomyk zasilający, a główny prąd gazu stale jest skie­
rowany przez otwór A, przestrzeń x i kanał B do palnika 
(rys. 4). 

Zależnie od urządzenia instalacyi , można gasić lub zapa­
lać wszystkie lampy jednocześnie lub częściowo; wtedy nale­
ży lampy podzielić na grupy i każdą zaopatrzyć w specyalny 
kran . 

D o zasilania płomyków zapalających potrzeba, aby gaz 
zwyczajny stale, podczas gdy światła są pogaszone, znaj ­
dował się w rurach. Do tego celu zwykle służy wenty l k 
o klapce skórzanej, otwierającej się ty lko w jedną stronę 
(rys. 5). "Wentyl ten umieszcza się na rurze R, łączącej głó­
wną komunikacyę gazu zgęszczonego P z rurą z, w której 
stale znajduje się gaz zwyczajny. K l a p k a tego wentyla łatwo 
się otwiera pod ciśnieniem małem gazu zwyczajnego i po­
zwala temu stale dopływać do r u r y P. P r z y wpuszczeniu zaś 
na instalacyę gazu zgęszczonego do r u r y P, gaz ten zamyka 
szczelnie klapę i nie może się przedostać do rury z. 

( D . n.) Józef Tuliszkoioski, inż. 

K R Y T Y K A I B I B L I O G R A F I A . 

Znaczenie iigur Kopernika i Kepplera w przyrodzie, 
nauce i technice, wysnuł i określił Józef Słowikowski, m a ­
gister nauk matematyczno-fizycznych, inżynier. Tabl ic X V I 
z kolorowemi figurami. Warszawa 1903. 4°, str. X I I , 125. 

W krótkim wstępie wzmiankuje autor o „mechanicznym 
światopoglądzie" na z jawiska przyrody, któremu to poglądowi 
każdy przyrodnik stara się nadać matematyczną pewność. 
Jeden opiera go na równowadze, drugi na energii, a trzeci 
(Pechner), traktując o „matematycznem opracowaniu orga­
nicznych spraw i postaci" , chciałby wszystkie ruchy ciała 
i zewnętrzne objawy duszy wyrazić zapomocą geometryi. 

AV pracy swojej wychodzi autor z „nowych przesłanek 
matematycznych11 i znaczenie równowagi zamierza uwydatnić 
z odmiennego stanowiska. 

P o wstępie podana jest w języku polskim i f rancuskim 
treść wszystkich sześciu części, z których składa się dzieło. 

Część pierwsza, teoretyczna. Doniosłość i znaczenie d z i ­
siejszej techniki polega nie na monumentalnych osobliwo­
ściach, ale na zrozumieniu niewidzia lnych nic i , wiążących 
z sobą przyczynę i skutek, na pracy badawczego umysłu, skie­
rowanej do opanowania przestrzeni i czasu, oraz do zużytko­
wania ogromu sił natury. 

Łatwo z ty ch słów zmiarkować, że autor w swojej pracy 
ma głównie na celu teoretyczny kierunek, a nie jakąś po­
toczną stronę techniki . W e wszystkich też wywodach trzyma 
się tego k ie runku i stara się jak najobszerniej go rozwinąć, 
opierając się na statyce graficznej C U L M A N N ' A i na geometryi 
położenia, której szczegółowe opracowanie obiecuje wkrótce 
drukiem ogłosić; w pracy zaś tutaj omawianej podaje ty lko 
zasady i terminologię takiej geometryi z odpowiednimi r y ­
sunkami ko lorowymi . N a str. 3 i 4 jest mowa o wielobokusił 
i wieloboku sznurowym, tudzież o sposobie kreślenia takich 
wieloboków. Szkoda, że podane w tekście znaczenia głosko­
we nie mają odpowiedniej figury, gdyż z I I , 2a- b nie zgadzają 
się. W ciągu całego dzieła używa autor głoski W na onaczenie 
wieloboku sił, zaś głoski ZO na oznaczenie wieloboku sznuro­
wego. Dowolnie obrany punkt na płaszczyźnie sił, biegun 
albo jądro, ma znak G\, odpowiedni zaś jemu punkt na pła­
szczyźnie wieloboku sznurowego ma znak Os. Łączność tych 
czterech znaków jest nierozerwalna tak w ciągu dalszego tek­
stu, j ak na tablicach figur. Zdaniem sprawozdawcy byłby 
z tych figur większy pożytek i ułatwienie dla czytelnika, 
gdyby do bardziej złożonych dołączone były krótkie obja­
śnienia. 

Związek pomiędzy obu pomienionymi wielobokami wzięty 
kolineacyjnie (punkt, punkt , promień, promień, i t. d.) nie 
prowadzi do nowych wyników, dlatego autor wybiera zwią­
zek zwrotności, zapomocą którego można połączyć W z zo 
„w ten jedynie sposób, że sile wieloboku sił przeciwstawia się 
punkt jej przyczepienia w wieloboku sznurowym" (str. 5). 
Ważne twierdzenia, odnoszące się do tego przedmiotu, podane 
są na str. 6—9. 

W dalszym ciągu jest mowa o skojarzeniu wieloboku sił 
i wieloboku sznurowego zapomocą k r z y w y c h drugiego sto­
pnia. Obszerny ten dział obejmuje w sobie wiele pouczają­
cych wiadomości; jest rozwinięty umiejętnie i szczegółowo ze 
wskazówkami do praktycznego zastosowania. 

, ( Część druga mieści w sobie rozszerzenie pojęć, zastosowa­
na i wnioski. 

Z a podstawę do swoich badań bierze autor oprócz prac 
C U L M A N N ' A także dzieła R E U L E U X ' A (Constructeur, Phoronomie) 
i z pewną skromnością podejmuje próbę rzucenia nowych my­
śli do dziedziny mechaniki nieba. Przytoczywszy główne 
prawa ruchu planet, który d la łatwiejszego uchwycenia związ­
ków można uważać za odbywający się na jednej płaszczyźnie, 
np. na ekliptyce, streszcza autor swoją myśl w postawieniu 
zadania: „Znając w danej chwili położenia planet, a tem samem 
znając kierunki promieni dosłonecznych, wyznaczyć wielkość 
sił równoważących się przy słońcu; lub też na odwrót: znając 
toielkości peszczególnych sił, równoważących się w słońcu, zna­
leźć kierunki promieni, po których powinnyby siły działać" 
(str. 20). 

D l a sił skierowanych k u słońcu można wykreślić wielo-
bok sznurowy ZO, wpisany lub opisany na jakiejś krzywej 
stopnia drugiego z ogniskiem w słońcu, gdzie także znajdzie 
się jądro (biegun) Os. Do takiego wieloboku sznurowego na 
ekliptyce potrzeba wykreślić wielobok sił W wpisany lub opi ­
sany na innej krzywej stożkowej z jądrem 0 k (tabl. V , l a ' b ) . 
Jeżeli p u n k t y przecięcia promieni z orbitą ziemską nazwiemy 
węzłami, których będzie tyle, ile planet, tedy każdy bok wie­
loboku sznurowego jest równoległy do pewnego promienia 
smugi O k (zbioru promieni na płaszczyźnie), a każdy promień 
wyobraża wielkość i kierunek przyciągania lub odpychania, 
zachodzącego pomiędzy dwoma sąsiednimi węzłami. W t a k i 
sposób wyznaczone siły przyciągania, skierowane k u słońcu, 
tworzą w systemie planetarnym wielobok zamknięty W, a pro­
ste, w których k ie runku działają siły, wyobrażające przycią­
ganie lub odpychanie, tworzą także zamknięty wielobok sznu­
rowy ZO. Oba wieloboki , jako zamknięte, mają równą liczbę 
boków, wierzchołków i przekątnych, układ zaś pozostaje 
w spoczynku. W rzeczywistości atoli jest inaczej; gdyż słońce 
ze wszystkiemi ciałami do niego należącemi odbywa ruch 
w pewnym kierunku pod działaniem jakiejś siły nieznanej, 
bez której wieloboki wzmiankowane nie są zamknięte i pro­
ste do i ch zamknięcia potrzebne znajdują się w związku z tą 
nieznaną siłą, działającą na układ słoneczny z przestworów 
gwiaździstego świata. P o zbadaniu tego astralnego działa­
nia na układ słoneczny przybędzie mechanice nieba najdono-
ślejsza dźwignia rozwoju i doskonałości. Jest to jednak za­
danie przyszłości. 

Przechodząc do samego układu planetarnego, w którym 
wszystkie siły są centralne, oba zaś wieloboki mogą być zwią­
zane albo zwrotnie, albo kolineacyjnie, wyprowadza autor co­
raz więcej szczegółów tego przedmiotu dotyczących, a czyni to 
z nieporównanym zapałem i szczerą chęcią wyjaśnienia czy­
te lnikowi swoich pomysłów (str. 24, powiastka o słoniu 
i koniu). 

Elipsę, na której jest opisany, lub w którą jest wpisany 
wielobok sznurowy ZO, nazywa autor elipsą Kepplera, koło 
zaś z wpisanym lub opisanym wielobokiem sił W, kołem Ko­
pernika. O obu tych figurach i i ch znaczeniu traktuje bardzo 
obszernie, szczegółowo i wysnuwa wnioski , odnoszące się nie 
ty lko do układu planetarnego, ale do innych zjawisk, zwią­
zanych z sobą pewną zależnością; nie pomija też technicznego 
k ierunku. N a str. 29 mówi autor : „Związki geometryczne, 
przyobleczone w figurę K E P P L E R A i K O P E R N I K A , są związkami 
bezwymiarowymi i bezterminowymi, są jednem słowem zwią­
zkami położenia. Właśnie z powodu i ch abstrakcyjnej natury, 
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t. j . z powodu niezależenia od metra i sekundy, są tak cenne 
i ogólne". 

Mogą te wieloboki znajdować się nie ty lko na płaszczy­
źnie, ale także w przestrzeni; w t y m ostatnim razie trójkąty 
płaszczyzny muszą być zastąpione przez czworościany w prze­
strzeni. 

Z n a k i W i W użyte są do ogólnych poglądów i celów; 
mogą objąć wszystkie stany równowagi, ruchu lub indukcy i . 
K i e d y zaś mowa o szczegółowych związkach na elipsie i kole, 
wtedy służą z n a k i SC i K; wieloboki gwiaździste mają znaki : 

™ o 

G CUB i k W k (tabl. X I ) ; pierwszy jest wielobokiem sznurowym, 
wpisanym w elipsę, drugi odpowiadającym tamtemu wielo­
bokiem sił, opisanym na kole, bliższe i ch objaśnienie i zna­
czenie podaje autor na str. 44 i 45. 

Część trzecia: O figurach zwrotnych i ich zastosotuaniu, 
mieści w sobie artykuły odnoszące się do geometryi wykreśl-
nej, względnie geometryi położenia; mogła ona być podana 
w części pierwszej, z którą teoretycznie jest połączona. 

Część czioarta: Pogląd ogólny na zadania wiedzy ludz­
k ie j , na pracę naukową wogólności, a w szczególności na pra ­
cę techników, która najlepiej mogłaby się ogniskować i roz­
wijać w jakiej „Bibliotece politechnicznej'-''. 

Część piąta. Technika. W dotychczasowych dziełach, 
o technice traktujących, nie wiele widać dorobku naukowego; 
powtarzanie myśli jednych i tych samych obraca się w kółko; 
tymczasem technika może stać się wiedzą, opartą na geome­
t r y i i analizie. W y k a z u j e to autor na długim szeregu różnych 
zadań technicznych, do których stosuje swój matematyczny 

aparat, wieloboki sił i sznurowe, czyl i figury zwrotne (W, K, Ok) 
i (ZO, SC, Oe). Dosyć przeczytać spis tych zadań na str. X 
(treść), ażeby mieć pojęcie o pomysłach, objaśnionych w tekś­
cie. „Starałem się na tych kar tach" , mówi autor na str. 117, 
„skupić w y n i k i długoletnich rozmysłów, tyczących się działal­
ności technicznej; co zapożyczam od innych wyraźnie to za ­
znaczyłem. Oprócz tabl . I I I i niektórych figur tabl . I , I I i I V , 
wszystkie inne szkice i rysunk i są płodem własnej myśli i rę­
k i " ; a na poprzedzającej stronicy powiada: „Kto przegląda 
czasopisma, poświęcone temu (technicznemu) zawodowi i po­
równa treść tej pracy, doznać musi rozczarowania, bo nie od­
najdzie w tej ostatniej szczegółów, tyczących się jego spe-
cyalności. Wcale też to nie było zamiarem autora". 

Część szósta. Przyroda. Są t u myśli głębokie, z zachwy­
tem wypowiedziane i, refleksya „jak wogóle mało jeszcze zna­
m y i pojmujemy naturę", której różnorodne działania można 
wyjaśnić przy pomocy wieloboków %D i W odpowiednio sto­
sowanych. Wśród innych umiejętności może technika zająć 
przynależne stanowisko, jeżeli opierać się będzie na ugrunto­
wanych zasadach i wyrobionych metodach. 

W krótkiem sprawozdaniu o dziele poważnej treści, 
przeprowadzonej konsekwentnie i urozmaiconej objaśniają­
cymi dodatkami, trudno pomieścić wszystkie zajmujące szcze­
góły; przytoczono ty lko takie, jakie mogłyby dać przybliżone 
wyobrażenie o całości. A jest ona nie tuzinkową, ale ściśle 
naukową pracą, duchem nowych pomysłów tchnącą i od po­
czątku do końca przez autora iście wyidealizowaną. 

J. Kowalcztjk. 

Wiadomości techniczne i przemysłowe. 
Upadek plantaeyi bawełny w Azyi Środkowej. 

Z pomiędzy różnych gałęzi fabrykacyi, największy rozwój uwi­
docznił się w ostatnich latach w Rossyi w przemyśle bawełnianym. 
Ciągłe postępy tego przemysłu znajdowały się w związku z rozwo­
jem plantaoyi azyatyckich, tak, że dowóz bawełny zagranicznej za­
czął się w pewnym okresie czasu znacznie zmniejszać. Uprawa ba­
wełny w Azyi , po dojściu do pewnego stopnia rozwoju, zaczęła się 
szybko chylić ku upadkowi. Powstanie plantaeyi azyatyckich da­
tuje się od czasu wojny północno-amery^kańskiej, a dalszy ich po­
stęp od chwili przeprowadzenia dr. żel. Zakaspijskiej. Jednocze­
śnie pobudowano mnóstwo kanałów, a dzięki stworzonemu nawo­
dnieniu, pustynie zamieniono w piękne ogrody. Po 1900 r. zaczyna 
się już stopniowy upadek plantaeyi azyatyckich, a jednocześnie ten-
deneya do wzrostu zapotrzebowania bawełny zagranicznej — wyka­
zuje to poniższa tabliczka (w tysiącach pud.): 

Przywóz Zbiór Spotrzebo-
bawełny zagr w Azyi wano 

1897 . . . 9960 3800 13760 
1899 . . . 11 126 5029 16155 
1900 . . . 10 289 7638 17 927 
1901 . . . 10 375 5639 16 014 
1902 . . . 10 866 4897 15 763 

W pierwszych 7-miu mies. 1903 r. spotrzebowano 7 503 000 pud.). 
Zmniejszone zapotrzebowanie bawełny a właściwie brak jej, 

jest jawnym dowodem upadku przemysłu bawełnianego, który 
w ostatnich 50 latach tak wspaniale się w Rossvi rozwijał. 
W 1843 r. było czynnych 350000 krosien, w 1893—4300000, 
wreszcie w 1900—7 000000. 

Nadzieje na dalszy rozwój tego przemysłu okazały się zawo-
dnemi, a to, jak już powyżej zaznaczyliśmy, z powodu upadku kra­
jowej kultury bawełny. A szkoda to wielka, gdyż Azya Środkowa 
znakomicie się nadaje do uprawy tego przędziwa. 

W r. 1896 było tam 2 200000 dziesięcin zdatnych do kultu­
ry, z tych l 1 ^ miliona dostatecznie nawodnionych. Przestrzeń, ob­
siana bawełną, wynosiła w 1899 r. 300 000 dziesięcin, t. j . 1 / f 

tego, co w rzeczywistości mogłoby być uprawiane, gdyby nie nizki 
poziom umysłowym ludności i brak poparcia z góry. 

Smutne to położenie zrozumieli łódzcy przemysłowcy, którzy 
dążą do utworzenia konsoreyum, mającego na celu uprawę bawełny 
we wzmiankowanym kraju, przeważnie w kraju Zakaspijskim. We­
dług powziętego zamiaru, dzięki inieyatywie i energii przemysłowca 

p. Edwarda Heiman'a, wysłana zostanie do Azyi na czas dłuższy de-
legacya ekspertów, składająca się z plantatora bawełny, hydrotech-
nika i kupca-fachowca. Osoby te mają zbadać dokładnie warunki, 
w jakich najracyonalniej odbywać się może uprawa bawełny w Azyi , 
poczem utworzone zostanie towarzystwo akcyjne o znacznym kapi­
tale zakładowym. Dla pokrycia kosztów na studya przygotowawcze, 
wszystkie przędzalnie w Królestwie obłożone zostały podatkiem je­
dnorazowym, w stosunku do liczby posiadanych wrzecion. 

St.J. 

Ciężkie wozy na drogach żel. w Ameryce. 
Jedną z osobliwości ruchu towarowego w Ameryce są ciężkie 

wozy i pochodzący stąd znaczny ciężar pociągów. Jeszcze przed 
dziesięciu laty wozy o ładunku do 20 t uznawane były za dosta­
tecznie korzystne. Obecnie wozy takie stanowią zaledwie 30$ ogól­
nej liczby, większość dosięga 27,5 — 37,5 t, a prawie 16% dosięga 
45 t. Największe są węglarki dr. żel. Pensylwańskiej, biorące 50 t, 
a w budowie są wozy, które będą mogły dźwigać 58 t. 

Stosowanie takich wozów pozwala uczynić zadość potrzebom 
wzrastającego ruchu towarowego względnie małą ilością pociągów, 
a stąd .mniejszy niż w Europie urost kapitału nieruchomego w po­
staci drugich torów i urządzeń stacyjnj^ch, łatwiejsza manipulacya 
ruchu i mniejszy personel. 

Nic też dziwnego, że wydatki na wyzj'sk linii nie przekraczają 
w Ameryce 60$ od dochodu brutto, nie bacząc na nizkie stawki 
taryfowe, o 30—503; niższe niż w Europie i na bardzo znaczne koszta 
utrzymania personelu (konduktor towarowy otrzymuje najmniej 
50 doi. miesięcznie, a konduktor osobowy do 100 dolarów). 

Powiększenie ciężaru pociągów wymaga jednak budowy cięż­
kich parowozów o znacznem obciążeniu osi, które w typie „Consolida-
tion" dochodzi do 23 a nawet do 25,77 t na oś. Dalsze wzrastanie 
obciążenia na oś jest już ograniczone wytrzymałością toru i w szcze­
gólności szyn, których ciężar nie przekracza zwykle 32 kg/m. 

Dążność wzmacniania profilu szyn występuje w Ameryce, nie 
bacząc na ogromny rozwój przemysłu żelaznego, nie tak wybitnie 
jak w Europie. W celu zwiększenia wytrzymałości toru, inżynierowie 
amerykańscy, korzystając z doskonałego i taniego materyału drze­
wnego, powiększają przedewszystkiem ilość podkładów, których ni ­
gdy nie bywa mniej, aniżeli 2000—2100 na 1 km (o 35$ więcej 
niż w Europie). Oprócz zmniejszenia niepodpartej długości szyn, 
wpływa to znakomicie na usztywnienie toru w kierunku poziomym 
i na złagodzenie skutków wykolejenia, bo koło taboru, po wykolejeniu, 



Na 9. P R Z E G L Ą D T E C H N I C Z N Y . 125 

nie zapada tak łatwo w odstępy między gęsto rozłożonymi podkła­
dami i może się po nich toczyć. 

Szyny o szerokiej podstawie (typu Vignolle'a) przytwierdzane 
są do podkładów zawsze zapomocą haków. Szerokość podkładów 
wynosi zwykłe nie więcej aniżeli 20,5 cm, aby przy niewielkich od­
stępach między podkładami nie utrudniać podbijania1). 

Szczególnej uwagi wymaga przy tak wielkiem obciążeniu typ 
złączy szyn. Znacznym postępem w tym względzie jest szerokie 
rozpowszechnienie w Ameryce t. zw. „łubków ciągłych" (continuoris 
joint), których konstrukcyę uwidocznia powyższy rysunek. Wyższość 
takich łubków nad zwykle stosow.anymi w Europie polega na prze­
noszeniu naprężenia szyn na łubki zapomocą szerokich równi pozio­
mych, albo bardzo mało od poziomu odchylonych, gdy tymczasem 
w łubkach zwyczajnych płaszczyzny przylegania do szyny są małe 
i więcej nachylone. Dodać należy, że wyrób takich łubków docho­
dzi w Ameryce do znacznej doskonałości, a profil w zupełności zga­
dza się z profilem szyny. Osiąga się to zapomocą uderzenia młotem 
parowym w wieko specyalnej formy, do której po odwalcowaniu 
i przecięciu wkładane są łubki, każdy z osobna. 

') Na drogach żel. naszych (np. na dr. żel. W.-W.) szerokość 
podkładów wynosi 25 cm, a w Niemczech przeważnie 26 cm; ogólna 
zaś liczba podkładów nie przekracza 1400 - 1 5 0 0 na 1 km. 

Wreszcie powiększenie ciężaru i prędkości pociągów zmusiło 
drogi żel. amerykańskie do zwrócenia baczniejszej uwagi na gatu­
nek podsypki (balastu), która dawniej wiele pozostawiała do życze­
nia. W ostatnich czasach stanowczą przewagę oddają podsypce 
grubej i tam, gdzie niema żwiru naturalnego, wyrabiają szaber za­
pomocą drobiarek. Co do wielkości kamyków, zdania są jeszcze 
podzielone. Bardzo często można spotkać podsypkę, która przecho­
dzi przez sito 6 cm, ale jest dążność do zmniejszenia tego wymiaru 
do 4 i nawet 2 cm. Grubość podsypki pod podkładem wynosi śre­
dnio 15 cm, ilość podsypki do 1500 m3/hn. Odstępy między pod­
kładami zapełnia się do powierzchni podkładów. Pokrywanie pod­
kładów uważane jest za szkodliwe dla ich trwałości. 

Tak zbudowany tor z szynami 32 kg/m uważany jest w Ame­
ryce za równie wytrzymały jak europejski tor z odstępami między 
podkładami dochodzącymi do 80 cm i ciężarem szyn do 42 kg/m. 

Rzecz prosta, że na liniach takich jak Pensylwańska, albo No­
wojorska, stanowiących wyjście sieci kolejowej do morza, albo 
podejście do wielkich miast, szyny 32 kg/m, są niewystarczające 
i tu też można spotkać typy do 50 Jcg/m, przy podsypce dochodzą­
cej do 2000 m3/km. 

Niejaką miarą tego, jak z powiększeniem ładunku wagonów 
wzrasta dochód drogi żelaznej, daje następująca tabliczka, dotycząca 
dr. żel. Erie R. R. 1 ) . 

Ładunek pociągu D o c h ó d b r u t t o 
R o k (ciężar użyteczny) n a poc iągoki lometr 

w t w d o l a r a c h 
1897 276,19 1,10 
1898 300,04 1.12 
1899 316,46 l j l O 
1900 369,00 1,37 
1901 376,16 1,44 
1902 376,52 1,59 

Dodać należy, że wydatki na wyzysk dr. żel. stanowiły w r. 
1897 45$ dochodu brutto, a w r. 1902 spadły do 4072$. 
J —t— 

') Por. Railway Age, 1903. 

Z T O W A R Z Y S T W T E C H N I C Z N Y C H . 
Stowarzyszenie Techników w Warszawie. Posiedzenie z d. 26 

lutego r. b. zapełnił o d c z y t zasłużonego p r a c o w n i k a n a n i w i e n a u k o ­
w e j , inż. p . Józefa S ł owikowsk iego : „ O c e n t r a l n y m układzie BU . 
O d c z y t t e n b y ł wy jaśn ien iem a po części uzupełnieniem z n a m i e n i t e j 
p r a c y pre legenta „Znaczenie figur K o p e r n i k a i K e p l e r a " , o której p o ­
d a j e m y szczegó łowe s p r a w o z d a n i e w r u b r y c e właśc iwe j n u m e r u n i ­
n ie jszego . W przep ięknym wstępie do w ł a ś c i w e g o t e m a t u o d c z y t u , 
rozwinął p re l egent szereg s a m o d z i e l n i e w y s n u t y c h , a g łębokich 
i b a r w n y m j ę z y k i e m w y r a ż o n y c h myśl i , tworzących w p e w i e n ca ło ­
kształt u ję ty światopog ląd p r e l e g e n t a . T o też p o m i m o p o z o r n i e s u ­
chej treści, o d c z y t t e n ż y w o w s z y s t k i c h zainteresował i przez l i c z n i e 
z e b r a n y c h cz ł onków S t o w a r z y s z e n i a b y ł w y s ł u c h a n y z natężoną u w a ­
gą- Treści o d c z y t u n ie p o d a j e m y , pon ieważ j e s t to część o b s z e r n i e j ­
szej p r a c y d o d r u k u p r z y g o t o w y w a n e j . Przewodniczący , inż. p. w ł . 
Łatk iewicz s e r d e c z n e m i s ł o w y a o b e c n i ż y w y m o k l a s k i e m podz ięko ­
w a l i p r e l e g e n t o w i z a poucza jący wyk ład . — v 

Z Towarzystwa Politechnicznego we Lwowie. O d c z y t i n ż y ­
n i e r a M a u r y c e g o A l t e n b e r g a : 

»0 wytwarzaniu kwasu azotowego z powietrza zapomocą wyładowań 
prądów elektrycznych", 

w y g ł o s z o n y a a z g r o m a d z e n i u t y g o d n i o w e m z d. 10 lu tego 1904 r . 
E l e k t r o c h e m i a , która w o s t a t n i c h l a t a c h w s k u t e k n i e z w y k ł e g o 

w z r o s t u f a b r y k a c y i c h l o r k u w a p n i o w e g o i s p o w o d o w a n e g o tą h y p e r -
produkcyą z a t r z y m a n i a r u c h u w większej i lości f a b r y k , p r z e c h o ­
dziła p e w i e n okres p r z e s i l e n i a , może się obecnie , z d a n i e m m ó w c y , 
z n o w pochwal ić n o w e m p o l e m p o p i s u , które stanęło p r z e d nią o t w o -
rem._ wobec d w ó c h ' nale 'z ionvch równocześnie n i e m a l w E u r o p i e i A m e r y c e w y -
•nr^rr sposobów o t r z y m y w a n i a k w a s u azotoweero z p o w i e t r z a , 
P r z y P o m o c y w y ł a d o w a ń e l e k t r y c z n y c h , 
. i i r n l i opychczas o t r z y m y w a n o k w a s azoto 

a s t o p n i o w e w y c z e r p y w a n i e się 
24 do 25 * P ° ^ c z o n a z n i e m w y s o k o ś ć ceny," wynosząca* o d 
do o b m m a r . ? a fyi J u ż 0 ( 1 d a w n a zachęcały e lektrochemików 

^ — ^ — 
ch i l i i sk ip "* '™ X J " a a o t r z y m y w a n o k w a s a z o t o w y wyłącznie z s a l e t r y 
niaeb A t ' a s t o P n i o w e w y c z e r p y w a n i e się tego artykułu w k o p a l -
24 d n o f „ a m a 1 P o u c z o n a 

ego, prostszego a t e m s a m e m i tańszego sposobu 
o t r z y m y w a n i a k w a s u azotowego , u ż y w a n e g o do f a b r y k a c y i n a w o z u , 
oraz p r o c h u s t rze ln i czego i i n n y c h materya łów w y b u c h o w y c h . 

Zawartość a z o t u w p o w i e t r z u , wynosząca, j a k w i a d o m o , n i e ­
m a l 4 r a z y t y l e , co zawartość t l e n u , t . j . O = 20 . 8 -f- N — Cd,Z, j u z 
o d d a w n a naprowadzała r ó ż n y c h u c z o n y c h i b a d a c z y n a m y ś l z u ż y t ­
k o w a n i a j e j do f a b r y k a c y i k w a s u azotowego , a p i e r w s z y m i b a d a c z a ­
m i , k tórzy zauważyl i z j a w i s k o , że w s k u t e k w y ł a d o w a n i a e l e k t r y c z ­
nego w p o w i e t r z u tworzą się w n i e m g a z y , złożone ze związków azo­
t u z t l e n e m , b y l i j eszcze C a v e n d i s h i P r i e s t l e y w X V I I I s t u l e c i u . 

W X I X w . b a d a l i dokładnie j t o samo z j a w i s k o B e r t h e l o t w e 

P r a n c y i , zaś H o f f m a n i B u f f w N i e m c z e c h , lecz dop iero l o r d o w i 
R a y l e i g h p o w i o d ł o się w r . 1897 zapomocą w y ł a d o w a ń e l e k t r y c z n y c h 
między e l e k t r o d a m i p l a t y n o w e m i w zamkniętych n a c z y n i a c h o t r z y ­
m a ć z m i e s z a n i n y p o w i e t r z a z c z y s t y m t l e n e m 36,8 g k w a s u azoto ­
w e g o z a w a r t e g o w r o z c z y n i e a l k a l i c z n y m . 

S ł a w n y f i z y k a n g i e l s k i C r o o k e s zwróc i ł w r . 1898 u w a g ę i n ż y ­
n ierów n a donios łość t y c h doświadczeń l o r d a R a y l e i g h , a n a j n o w ­
s z y m i b a d a c z a m i n a t e m p o l u b y l i M u t h m a n n i H o f e r J), M a c D o u -
g a l l i H o w l e s 2 ) , B r a d l e y i L o v e j o y , de L e p e l 3 ) , a wreszc i e E w a l d 
R a s c h *). 

Na jwiększy rozgłos j e d n a k zyskały w o s t a t n i c h l a t a c h d w i e n i e ­
m a l równocześnie do p a t e n t u zgłoszone m e t o d y w y t w a r z a n i a z po­
w i e t r z a a tmos fe rycznego k w a s u azotowego , a m i a n o w i c i e amerykań­
s k a B r a d l e y ' a i L o v e j o y ' a , tudzież europe j ska , w y n a l e z i o n a przez r o ­
daków n a s z y c h : prof . u n i w e r s y t e t u w e F r y b u r g u s z w a j c a r s k i m J . K o ­
w a l s k i e g o i inż. J . Mośc ickiego z Kró lestwa 5 ) . 

O b i e te m e t o d y polegają n a w y t w a r z a n i u k w a s u azotowego 
z p o w i e t r z a , t y l k o że p r z y amerykańskiej metodz ie użyto do w y ł a ­
d o w a ń e l e k t r y c z n y c h prądu stałego, g d y t y m c z a s e m do f r y b u r s k i e j — 
prądu z m i e n n e g o . 

D o e k s p l o a t a c y i amerykańskiego s y s t e m u p r z y użyc iu si ły 
w o d n e j w o d o s p a d ó w N i a g a r y , u tworzy ł się j u ż n a w e t osobny oddział 
spółki amerykańskie j „ T h e A m p e r e E l e c t r o c h e m i c a l C o " , p. n . „ T h e 
A t m o s p h e r i c P r o d u c t s C o " , k tóry p o d k i e r o w n i c t w e m d w ó c h e l e k t r o ­
c h e m i k ó w C h a s . S . B r a d l e y ' a i D . R o s s L o v e j o y ' a zaczął, po u z y s k a ­
n i u p a t e n t u amerykańskiego 709 687 i a n g i e l s k i e g o 8230, eksp loa to ­
w a ć n o w y w y n a l a z e k z kapitałem m i l i o n a do larów. 

W ł a ś c i w y m wynalazcą b y ł C h a s . S. B r a d l e y , zaś t o w a r z y s z j e ­
g o D . R o s s L o v e j o y udoskonali ł ją z n a c z n i e i zastosował metodę w p r a k ­
t y c e . P a t e n t o p i e w a n a sposób w y t w a r z a n i a związków a z o t o w y c h 
z a z o t u z a w a r t e g o w p o w i e t r z u a t m o s f e r y c z n e m , zapomocą w y ł a d o ­
w a ń e l e k t r y c z n y c h prądu stałego, opierających się n a w y t w a r z a n i u 
ł u k ó w e l e k t r y c z n y c h , i l e możnośc i na jd łuższych a najc ieńszych, g d y ż 
w t a k i m r a z i e z t e m większą warstwą p o w i e t r z a będą w styczności 
i t e m większa będzie w s k u t e k tego i c h w y d a j n o ś ć . 

. W z m i a n k o w a n a p o w y ż e j spółka e l e k t r o c h e m i c z n a uży ła do te j 
f a b r y k a c y i prądnicy 4 5 - k w , dostarczającej prądu stałego o '0 ,75 a m p . 

') Berichte d. deutsch. chem. Ges. 1903. T . II, str. 438. 
') Manchester, L i t . and philos. Society, 1900. T . X L I V 
3) A n n . W i e d . T . X L V I str. 319. 
*) Dinglers polyt. Journal 1903. T . CCCXII I , z. 17, str. 262 — 267. 
5) Por . J . K o w a l s k i . O fabrykacyi kwasu azotowego zapomocą w y ­

ładowań elektrycznych. Przegląd Techniczny, Na 50 r. z., str. 684. 
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i 8000, a w r a z i e po t r zeby n a w e t 15 000 v . Prąd t e n z a s i l a 138 
płomieni, z k tó rych każdy z a p a l a się i gaśnie 50 r a z y n a minutę, 
wytwarza jąc łuki o natężeniu 0,005 amp . , powsta jące 6900 r a z y 
n a sekundę, i t rwa jące około '/-JOOOO m i n u t y . S k o r o t y l k o łuk się 
u t w o r z y , to w tej samej c h w i l i natężenie prądu w z r a s t a o '/2oo a m P - ; 

a łuk wyd łuża się do 15 cm, i w t e d y się p r z e r y w a . A n a l o g i c z n e z j a ­
w i s k o p o w t a r z a się z i n n y m i łukami i po l ega n a n a d z w y c z a j t r u d n e m 
z r y w a n i u się łuków prądu stałego. 

Przyrząd u ż y w a n y w N i a g a r z e , a s łużący do w y ł a d o w y w a n i a 
elektryczności , składa się z w a l c a z b l a c h y żelaznej o wysokośc i 
1,54 m i średnicy 1,23 m. Oś p ionową tego w a l c a s t a n o w i wa ł s t a ­
l o w y , o b r a c a n y m o t o r e m e l e k t r y c z n y m 500 r a z y n a minutę i połą­
c z o n y z anodą prądnicy . D o wa łu p r z y m o c o w a n o 23 p o c h e w m o ­
s iężnych, obraca jących się z n i m r a z e m , a z każdej p o c h w y s terczy 
p r o m i e n i s t o 6 s z tabek m e t a l o w y c h , zakończonych o s t r z e m p l a t y n o -
w e m , leżących w j e d n e j płaszczyźnie o w z a j e m n e m n a c h y l e n i u 60°. 

W i e ń c o m t y c h sztabek odpowiadają umieszczone tuż n a p r z e ­
c i w k o podobne 23 rzędy po 6 e l e k t r o d k a t o d a l n y e h , u t w i e r d z o n y c h 
w ścianie w a l c a żelaznego w p o c h e w k a c h p o r c e l a n o w y c h . E l e k t r o ­
d y te u j e m n e zakończone są zagiętymi n a dół h a c z y k a m i p l a t y n o ­
w y m i długości 2 nim, szerokości 0,5 mm, a oddalone o d e l e k t r o d do ­
d a t n i c h o 1 mm. 

E l e k t r o d y u j e m n e są t a k u s t a w i o n e , że każda z 23 w a r s t w po­
z i o m y c h przesunięta j e s t o 2,5° o d p o p r z e d n i e j w a r s t w y , w s k u t e k 
czego, jeżel i p i e r w s z y rzęd z n a j d u j e się n p . n a p r z e c i w odpowiadają­
cego m u rzędu dodatn iego , to d r u g i co fnięty j es t o 2,5° od poprze ­
d n i e g o i t . d., aż do os tatn iego 23-go rzędu, k tóry przesunięty j e s t 
0 57,5° wzg lędem n a j p i e r w s z e g o . W c iągu '/c części o b r o t u os i , każ ­
d y rzęd p r z e c h o d z i po k o l e i w położenie w p r o s t przec iwległe i w t e m 
położeniu w y t w a r z a się w od leg łośc i 1 mm pomiędzy obu p r z e c i w n e -
m i e l e k t r o d a m i l u k , wyd łuża jący się w c iągu o b r o t u os i aż do 15 cm 
T a k i c h łuków wytwarzasię w ciągu ' / 6 części o b r o t u 6 X 23 — 1 3 8 , 
a w c a ł y m obroc ie 6 X 138=828 łuków, t a k , żeprzy 500 obro tach osi 
g ł ó w n e j w y p a d n i e 500 X 828 = 414 000 łuków n a minutę, p r z y c z e m 
p r a c u j e zawsze równocześnie 200 — 300 łuków. J e d n e m u łukowi o d ­
p o w i a d a prąd o natężeniu 0,0033 - 0,004 a m p . 

D l a uniknięcia krótkich spięć, tworzących się z a z w y c z a j po 
zawiązaniu się łuku w ko le łącznikowem, włączono z każdą e l e k t r o ­
dą ujemną cewkę indukcyjną izolowaną o le jem. 

W e d ł u g obl iczeń p r z y t o c z o n y c h w piśmie „Eleetrochemical I n -
d u s t r y " i „Zeitschrift f u r E l e k t r o c h e m i e " , z u ż y w a się n a 1 kg o t r z y ­
m a n e g o k w a s u azo towego 15,4 k . p. /godz. , c oby odpowiadało 65 g 
H N 0 3 n a 1 k . p . i godz . 

T a k n a d z w y c z a j n a w y d a j n o ś ć b y ł a b y oczywiśc ie n a d e r zachę­
cającą, g d y b y n ie p e w n e wątpl iwośc i , nasuwające się co do w i e l u 
k w e s t y i n i e w y j a ś n i o n y c h w e w s z y s t k i c h d o t y c h c z a s o w y c h s p r a w o ­
z d a n i a c h i w i d o c z n i e przez n i e p r z e s a d z o n y c h . I t a k , z d a n i e m p r e ­
legenta , n i e u w z g l ę d n i o n o zupełnie b r a k u e n e r g i i w y m a g a n e j do o b r o ­
t u wału, wynoszące j p r z y p i e r w s z y c h próbach n a 138 płomieni , moc 
1 k . p., a n i też s t r a t e n e r g i i do w y t w a r z a n i a m i e s z a n i n y p o w i e t r z a 
z t l e n e m . 

Najważnie j sze zaś i zupełnie zasłużone z a r z u t y r o b i te j m e t o ­
dz ie autor artykułu, umieszczonego w zesz łym r o c z n i k u p i s m a „ Z e i t ­
s c h r i f t f u r E l e k t r o c h e m i e " n a s tr 381 — 384, utrzymując , że tą m e ­
todą o t r z y m a n y k w a s a z o t o w y j e s t z b y t rozc ieńczony, a b y m ó g ł s łu­
ż y ć do w y t w a r z a n i a p r o c h u s t rze ln i czego i i n n y c h materya łów w y ­
b u c h o w y c h , w y m a g a j ą c y c h j e d y n i e stężonego k w a s u azotowego , 
a ż d r u g i e j s t r o n y t a k d ługo n i e będzie można u ż y ć g o k o r z y s t n i e 
do w y r o b u n a w o z u sz tucznego i do zastąpienia n i m s a l e t r y c h i l i j s k i e j , 
póki c h e m i c y nie znajdą sposobu dokładnego o d d z i e l e n i a g o o d k w a ­
su azotawego , g d y ż u t w o r z o n e z n i c h azo tany i a z o t y n y a l k a l i c z n e , 
wobec szkodl iwości k w a s u azo tawego d l a roślin, n i e dadzą się z a s t o ­
sować j a k o nawóz . 

Przechodząc do d r u g i e g o s y s t e m u , t. j . f r y b u r s k i e g o , p r z y n o ­
szącego z a s z c z y t d w o m p o l s k i m w y n a l a z c o m , t. j . pro f Józe fowi K o ­
w a l s k i e m u i inż. Mośc ickiemu, opisał pre legent s y s t e m t e n obszernie , 
zaznaczając różnicę od amerykańskiego , polegającą g ł ó w n i e n a zas to ­
s o w a n i u prądu z m i e n n e g o z a m i a s t stałego i n a użyc iu prądu k o n ­
densatorów. 

Opierając się n a z n a n y c h j u ż doświadczeniach M a c D o u g a l F a 
i H o w l e s ' a , że w miarę z m n i e j s z a n i a się natężenia prądu w łuku e lek ­
t r y c z n y m , zwiększa się względnie ilość g a z ó w a z o t o w y c h , tudzież 
n a - zasadzie , n a b y t e j właśnem doświadczeniem, że i s t n i e j e p e w i e n 
stały s tosunek między natężeniem prądu wytwarza jącego łuk a róż ­
nicą napięcia prądu, d o s z l i n a s i w y n a l a z c y p r z y użyc iu prądu o n a ­
tężeniu około 0,05 amp. , różn icy napięcia 50 000 v. i 60J0 — 10 000 
o k r e s a c h n a godz , do w y t w o r z e n i a z p o w i e t r z a bez żadnej d o m i e s z k i 
52 — 55 g, a z a domieszką o k o ł o 50$ t l e n u do p o w i e t r z a a t m o s f e r y c z ­
nego , oko ło 75 g k w a s u a z o t o w e g o . 

D o w y k o n a n i a tego procesu niezbędne b y ł y następujące w a ­
r u n k i : 

1) moż l iwość działania j e d n o s t k a m i e l e k t r y c z n e m i o W y s o ­
k i e m napięciu; 

2) moż l iwość zużytkowania znanego j u ż dobrze mate iya łu 
e l e k t r y c z n e g o — i 

3) w y n a l e z i e n i e materyału n ie psującego się ł a two i a p a r a t u 
o i le możności n i e k o s z t o w n e g o . 

S a m aparat składa się z wieży c y l i n d r y c z n e j g l i n i a n e j , średni­
c y oko ło 1,50 m, w której os i , dającej się obracać, osadzone są i z o l o ­
w a n e i p r o m i e n i s t o rozchodzące się e l e k t r o d y z a l u m i n i u m , w o d d a ­
l e n i u 12 cm. W tejże w i e ż y przez o t w o r y z zewnątrz n a p r z e c i w 
każdej e l e k t r o d y d o d a t n i e j , wpuszczone są u j e m n e e l e k t r o d y i z o l o w a ­
ne r u r k a m i p o r c e l a n o w e m i i odda lone o d odpowiada jących i m e l e k ­
t r o d w e w n ę t r z n y c h o 20 cm. E l e k t r o d y zewnętrzne są połączone po 
k o l e i ze z b r o j a m i kondensatorów u m i e s z c z o n y c h w i z o l a t o r a c h do 

k o l a wieży , p r z e c i w n e n a t o m i a s t zbro je złączone są z d w i e m a i n n e -
m i równoleg łemi z b r o j a m i w r a z z umieszczoną w pośrodku jedną 
wielką cewką, p r z y c z e m p o w i e t r z e w c h o d z i o d dołu do wieży , a g a ­
z y b r u n a t n e o 2,5$ zawartości t l enków azotu wpędzone zostają zapo ­
mocą exhausterów do w i e ż y utleniającej . W tej o s ta tn ie j w i e ż y , 
przez c iąg łe u t l e n i a n i e w y t w a r z a się b e z w o d n i k k w a s u azo towego 
i a zo tawego , w f o r m i e białej m g ł y i p r z e c h o d z i do s zeregu wież p o ­
chłania jących, w k tórych t w o r z y się k w a s a z o t o w y i a z o t a w y . W y ­
n a l a z c y p r a c o w a l i o napięciu 50 000 v . z t r a n s f o r m a t o r e m o 25 k w , 
i z o l o w a n y m zapomocą o l i w y , a sporządzonym przez firmę B r o w n 
i B o v e s i z zagwarantowaną wyda jnośc ią 97$ . 

Najtrudniejszą j e d n a k rzeczą b y ł o d o b r a n i e o d p o w i e d n i c h k o n ­
densatorów, g d y ż większa l i c z b a tychże pękała bardzo ł a two n a b r z e ­
g a c h , n i e m o g ą c znieść t a k w y s o k i e g o napięcia. A t o l i d ługim b a d a ­
n i o m i pomys łowośc i inż. Mośc i ck iego p o w i o d ł o się zbudować n o w y 
k o n d e n s a t o r w p o s t a c i r u r k i s z k l a n e j z a k r z y w i o n e j , o ścianach b a r ­
dzo c i e n k i c h i t y l k o w górne j części ze szkła g rubszego , który to 
k o n d e n s a t o r z n o s i z łatwością bez pękania n a w e t największe napię ­
c i a . K o n d e n s a t o r t e n kosz tu j e z a l e d w i e 15 fr . , podczas g d y d o t y c h ­
czasowe kosz towa ły o d 50 — 100 i został j u ż przez wynalazcę w N i e m ­
czech op .a tentowany (pat. n i e m . 7405), zyskując coraz większy r o z ­
g ł o s z p o w o d u swe j n a d z w y c z a j n e j trwałości . 

C o do z a s t o s o w a n i a u nas w k r a j u m e t o d y prof . K o w a l s k i e g o , 
to j a k k o l w i e k b y ł a b y ona d l a nas bardzo korzystną i m o g ł a b y d l a 
naszego r o l n i c t w a stać się bardzo cenną, to j e d n a k pre l egent r a d z i 
wstrzymać się jeszcze z w p r o w a d z e n i e m j e j n a większą skalę w G a -
l i c y i , póki n i e p r z e k o n a m y się o skuteczności doświadczeń, j a k i e m a ­
ją b y ć j u ż wkrótce zrob ione n a wielką skalę w umyślnie w t y m c e l u 
w e d ł u g tego s y s t e m u z b u d o w a n e j f a b r y c e s z w a j c a r s k i e j w V e v e y 
i o skuteczności p r z e p r o w a d z o n y c h również w A m e r y c e n a wielką 
skalę p r a k t y c z n y c h prób p r o d u k c y i k w a s u azotowego n a d w o d o s p a ­
d a m i N i a g a r y , g d z i e d l a p o k r y c i a rocznego z a p o t r z e b o w a n i a 100 0 0 0 ; 
k w a s u azo towego d l a samej t y l k o A m e r y k i , t r z e b a b y zastosować m o c 
prądu 150 000 k . p . Najważnie jszą a t o l i kwestyą j e s t rozwiązanie 
trudności co do r o z d z i e l e n i a k w a s u azo towego o d azo tawego , w z g l ę ­
d n i e azotanów o d azo tynów, g d y ż te os tatn ie są trucizną d l a roślin, 
i póki n i e p o w i e d z i e się c h e m i k o m sprawę tę pomyślnie rozwiązać, 
zas tosowanie w t e n sposób w y t w o r z o n e g o k w a s u azotowego do. f a b r y -
k a c y i n a w o z u sz tucznego j es t wątp l iwe . W. Z. 

K r a k o w s k i e T o w a r z y s t w o T e c h n i c z n e . Posiedzenie z d. 19 lutego 
r. b. P . d r . J a n Z u b r z y c k i w y g ł o s i ł część I I - gą s w e g o re feratu : 

Zabytk i architektoniczne m. Krosna 
(Kośc ió ł O O . Franciszkanów i k a p l i c a Oświęc imów) . R e f e r e n t z rzą­
d k i e m zami łowaniem z b i e r a r y s u n k i i f o tograf ie c e l n i e j s z y c h z a ­
b y t k ó w a r c h i t e k t u r y w k r a j u i t y m r a z e m przeto przedstawił b o g a ­
t y zbiór szczegó łów b u d o w y i o r n a m e n t y k i kośc io ła O O . F r a n c i ­
szkanów w Krośnie . Pamiątka to średniowiecza nader c enna , g d y ż 
j e s t rządkiem świadec twem r o d z i n n e j s z t u k i s z la check ie j w P o l s c e . 
Kośc ió ł Franciskański w Krośnie , c u d e m rzec można, ocalał pośród 
d z i e j o w y c h nawałnic , zwróc i ł prze to n a s ieb ie u w a g ę a u t o r a , k tóry , 
korzysta jąc z robót r e s t a u r a c y j n y c h , j a k i e t a m przedsięwzięto, u t r w a ­
lił t e n z a b y t e k zapomocą r y s u n k u i f o togra f i i . 

Z pamiątek kośc ie lnych, prócz w i e l u c e n n y c h okuć , wzierników, 
kołatek i t. p., zachowała się bardzo pięknie rzeźba, pośród której g ó ­
r u j e wartością artystyczną g r o b o w i e c J a n a K a m i e n i e c k i e g o , dzieło 
m i s t r z a k r a k o w s k i e g o P a d u w a n a . P o m n i k t e n zachował się dotąd 
b. dobrze i uważać go należy za skończone arcydzieło p o l s k i e j rzeź ­
b y . D a l e j pozostał u s z k o d z o n y j u ż n ieco p o m n i k K l e m e n s a K a m i e ­
n i e c k i e g o , a wreszc ie m n i e j u d a t n y g r o b o w i e c J a d w i g i F i r l e j o w e j . 
Prócz t y c h , z a c h o w a n y j e s t g r o b o w i e c Jędrze jowskich , dzieło , wed ług 
o p i n i i p. Łuszczkiewicza, Jakóba Trwałego . 

Istną perłą z a b y t k ó w K r o s n a nazwać t r z e b a kaplicę Oświęc i ­
m ó w , dzieło Stanisława Oświęcima, s z la chc i ca p o l s k i e g o , k tóry n i e p o ­
spo l i te poczuc ie piękna i t r u d całego może życ ia w ł o ż y ł w to a r c y ­
dzieło p o l s k i e j a r c h i t e k t u r y . Z pozostałego po Stanisławie Oświęci ­
m i e d y a r y u s z a , autor zaczerpnął dane o p r z e b i e g u p o w s t a n i a tego 
m o n u m e n t u , który w r a z z d o k u m e n t e m s łużyć może przyszłym b a ­
d a c z o m z a źródło do s tudyów n a d kulturą, o b y c z a j a m i i sztuką ó w c z e ­
snej e p o k i . Oświęc im w s w y m d z i e n n i k u poda je dok ładny opis s w y c h 
t rudów, pod jętych d l a przedsięwzięcia, zda je sprawę z o d b y t y c h podró ­
ż y do Chęcin, S a n d o m i e r z a i Przemyśla , w c e l u z b i e r a n i a w z o r ó w 
i w y s z u k i w a n i a mistrzów „sz tukatorn ików" , „ k a m i e n n i k ó w " i i n n y c h . 
Dobra ł o n sobie m i s t r z a te j m i a r y co W i n c e n t y P e t r o n i o , w r a z z k t ó ­
r y m u łoży ł p l a n przedsięwzięcia. B u d y n e k , n a j w i d o c z n i e j później 
p r z y s t a w i o n y do kościoła, o p a r t y j e s t n a p i l a s t r a c h , które w r a z z c z te ­
r e m a żagwiami , tworzą konstrukcyę d l a kopuły z okrągłą latarnią. 

P o r t a l z r óżowego chęc ińskiego m a r m u r u dźwiga tablicę z m a r ­
m u r u czarnego z n a p i s e m . Wnętrze k a p l i c y , a więc śc iany, o d r z w i a 
i kopuła p o k r y t e są nader kunsztowną gipsaturą o n i e z w y k l e s z l a c h e t ­
n y m r y s u n k u . 

K a p l i c a O ś w i ę c i m ó w sławną j e s t także d l a l e g e n d y o A n n i e 
Oświęc imównie , która w r a z ze s w y m b r a t e m - k o c h a n k i e m s p o c z y w a 
w j e j p o d z i e m i u . Ciała Oświęc imów z a c h o w a ł y się d z i w n i e t r w a l e 
do d n i a dz is ie j szego i są czczone przez mieszkańców K r o s n a , oraz 
t łumnie n a w i e d z a n e przez c i e k a w y c h . N a u w a g ę zasługują też o b r a ­
z y , które n i e d a w n o p r z y p i s y w a n o pędzlowi V a n D y k ' a , lecz p ó ź n i e j ­
sze b a d a n i a d o w i o d ł y mylnośc i tego t w i e r d z e n i a , są one obecnie 
w o d n o w i e u pro f . H a u s e r ' a w B e r l i n i e , po której może łatwiej b ę ­
dz ie odgadnąć a u t o r a . 

P . K a c z m a r s k i z a p y t u j e pre legenta , w j a k i e m s t a d y u m z n a j d u ­
ją się r obo ty k o n s e r w a t o r s k i e kościoła O O . Franc iszkanów. 

P r e l e g e n t objaśnił , że r o b o t a m i z a w i a d u j e k o n s e r w a t o r p. S t r y ­
jeński , k tóry z wielką starannością o d n o s i się do cennej pamiątki 
i r o b o t y zewnętrzne n i e b a w e m ukończone będą. St. 
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KĘONIKA BIEŻĄCA. 
Z j e d n o c z e n i e z a k ł a d ó w e l e k t r y c z n y c h w A u s t r y i . D . 13 l u ­

tego r . b. o d b y ł o się w W i e d u i u pos iedzenie k i e rowników s t a c y i e l e k ­
t r y c z n y c h w A u s t r y i , n a którem jednog łośn ie u c h w a l o n o zawiązać 
Z j ednoczen ie zakładów e l e k t r y c z n y c h w A u s t r y i oraz w y b r a n o sze­
reg k o m i s y i do spraw s p e c y a l n y c h , o g ó ł zakładów e l e k t r y c z n y c h n a j ­
bardz ie j obchodzących , a m i a n o w i c i e : w k w e s t y i l iczników, żarówek 
1 w c e l u r o z p a t r z e n i a u s t a w y o wywłaszczeniu . 

Z j ednoczen ie m a n a c e l u wza jemną w y m i a n ę pomiędzy zakła­
d a m i spostrzeżeń p r a k t y c z n y c h , u r e g u l o w a n i e s t o s u n k u z d y r e k c y a m i 
poczt i te legrafów, p r z y użytkowaniu wspó lnem dróg p u b l i c z n y c h i t . p. 

Prócz tego z jednoczone zakłady e l e k t r y c z n e , j a k o k o n s u m e n c i 
g ł ó w n i przedmiotów, o b j ę t y c h dziś k a r t e l e m , j a k np . żarówek, mają 
wystąpić energ i c zn ie p r z e c i w tej f o r m i e w y z y s k u ze s t r o n y f i r m . 

N a t e m p o s i e d z e n i u do Z j e d n o c z e n i a przystąpiło 42 zakładów 
e l e k t r y c z n y c h , a między n i m i 2 g a l i c y j s k i e : L w ó w i T a r n o p o l , zaś 21 
s t a c y i e l e k t r y c z n y c h , a między n i e m i p r z e m y s k a , o ś w i a d c z y ł y swoją 
sol idarność. 

D o t y m c z a s o w e g o zarządu Z j e d n o c z e n i a w e s z l i pp . : P r i s c h , 
dr . H i e c k e , Sauer i R o s s z W i e d n i a , N o w a k z P r a g i , S c h e i n i g z L i n -
c u i T o m i c k i ze L w o w a . Przewodniczącym j e s t inż. R o s s . 

S p r a w a m i Z j e d n o c z e n i a z a w i a d u j e n a raz i e b i u r o T o w a r z y s t w a 
E l e k t r o t e c h n i c z n e g o w W i e d n i u , a u r z ę d o w y m o r g a n e m j e s t „ Z e i t -
s c h r i f t f u r E l e k t r o t e c h n i k " . S t -

R a d w A u s t r y i . Ż e niektóre k r u s z c e , s p o t y k a n e w C z e c h a c h 
w mie jscowośc i J o a c h i m s t h a l , r a d zawierają, w i a d o m e m j e s t p o w s z e c h ­
n i e , n a t o m i a s t n a m i e j s c u n i e umieją dotąd z o d k r y c i a tego wycią­
gnąć korzyśc i , pon ieważ w i e d z a n ie zdołała jeszcze o d k r y t y c h z j a ­
w i s k p r z y o b l e c w formę p r a k t y c z n y c h zastosowań. Jednakże rząd 
a u s t r y a c k i zabronił eksploatować r a d z j o a c h i m s t h a l s k i e j b l e n d y , 
a w s k u t e k tego z a k a z u badacze w A u s t r y i z m u s z e n i są sprowadzać 
p r e p a r a t y r a d u z z a g r a n i c y , a m i a n o w i c i e z f a b r y k n i e m i e c k i c h . 
O d n i e d a w n a dopiero spostrzeżono, że J o a c h i m s t h a l nie j e s t j e d y n ą 
miejscowością, posiadającą r z a d k i m e t a l w n a t u r a l n y m stanie , w y ­
k r y t o b o w i e m w A n g l i i k r u s z c e , dające n a w e t większy procent r a d u 
od b l e n d y czesk ie j , m i a n o w i c i e g d y ' t a o s t a t n i a z l i! dostarczała l . | — 
2 mg, t o k r u s z c e a n g i e l s k i e w t a k i e j samej ilości zawierają 2^ mg 
r a d u . St. 

K o n k u r s n a p r z e n o s z e n i e e n e r g i i e l e k t r y c z n e j bez d r u t u ' ) . 
W k o n k u r s i e żeg lug i p o w i e t r z n e j , k tóry się m a o d b y ć n a w y s t a w i e 
powszechne j w S t . L o u i s w r . b., b r z m i 3-c i ustęp dosłownie : N a ­
g r o d a 12 500 m a r . p r z y z n a n a będzie z a skuteczną próbę w p r a w i e n i a 
w r u c h m o t o r u s t a t k u p o w i e t r z n e g o energią elektryczną, przeniesioną 
bezpośrednio w p r z e s t r z e n i , bądź n a zasadzie e l e k t r y c z n e g o promie ­
n i o w a n i a , bądź też n a j a k i e j k o l w i e k i n n e j zasadzie e l e k t r y c z n o ­
ści. Odległość s t a t k u o d p u n k t u w y t w a r z a n i a e n e r g i i m a w y n o s i ć 
co n a j m n i o j 304 m. M o c użyta do p o r u s z a n i a s t a t k u m a b y ć równą 
Vi o k- P- P r ó b y w i n n y b y ć dokonane n a obszarze w y s t a w o w y m 

i uzyskać u z n a n i e f a c h o w e g o sądu k o n k u r s o w e g o . 
J a k w idać z tego, zarząd w y s t a w y n a seryo myśl i o u r z e ­

c z y w i s t n i e n i u epokowego w y n a l a z k u , k tóry m a e l ek t ro te chn i ce zape­
w n i ć n i e z m i e r n e pole zastosowań. Z a d a n i e n i e łatwe! St. 

Zak łady Ż y r a r d o w s k i e H i e l l e i D i t t r i c h . D o c h ó d f a b r y k i z a 
r o k h a n d l o w y 1902/3 w y n o s i 706 411 r u b . N a dywidendę o d k a p i ­
tału zak ładowego 9 mi l i onów r u b . w y z n a c z o n o 540 000 r u b . = Q% 
(w r . z. 5 ł # ) . Majątek f a b r y k i w y n o s i wed ług b i l a n s u 9 400 246 r u b . , 
kapitał a m o r t y z o w a n y 5 058 014 r u b . , wartość s u r o w y c h materya łów 
i g o t o w y c h t o w a r ó w 8 460 350 r u b . Oprócz kapitału a k c y j n e g o , z a ­
k łady posiadają kapitału o b l i g a c y j n e g o 2 657 500 r u b . i r e z e r w o w e g o 
1 464 175 r u b St. J. 

AYagon d l a n o w o ż e ń c ó w . N a dr . ż. C h a r k o w s k o - S e w a s t o p o l -
sk ie j z n a j d u j e się w a g o n ś lubny, z b u d o w a n y n a w z ó r takichże w a ­
g o n ó w amerykańskich i służący d l a p a r m ł o d y c h do podróży poś lub ­
n y c h . W a g o n t e n składa się z b a w i a l n i , s y p i a l n i , kąpieli i g o t o w a l -
n i > a w s z y s t k i e urządzenia wewnętrzne są w y k w i n t n e . Oświetlenie 
w e w s z y s t k i c h pomieszczen iach j es t e l e k t r y c z n e , o b i c i a b a w i a l n i są 
j e d w a b n e . Us ługa wyłącznie żeńska. W a g o n t e n n a żądanie dołą­
c z a n y b y ć może do każdego poc iągu; d o t y c h c z a s j e d n a k zapotrzebo ­
w a n i e n a t e n w a g o n b y ł o n i e w i e l k i e i korzystały z n iego przeważnie 
nowożeńcy b o g a c i , o d b y w a j ą c y podróż poślubną ; poc iągiem o d d z i e l -
n . v m , składającym się wyłącznie z w a g o n u , o k t ó r y m t u m o w a i p a ­
r o w o z u . W A m e r y c e n a t o m i a s t w a g o n y t a k i e są bardzo r o z p o w s z e c h -
lazne" ' W c n o d z f ! ! w skład t a b o r u każdej n i e m a l większej d r o g i że -

Z a w a l e n i e s ię k o m i n a . P o d c z a s w i e l k i e j b u r z y w końcu r . z. 
zawalił się k o m i n w f a r b i e r n i i b l i c h o w n i K a r o l a W e b e r ' a w L i m -
oach. Spadające c e g ł y uszkodzi ły z n a c z n i e b u d o w l e f a b r y c z n e i są­
s i edn i d o m . 

nas 
eda -

H o d o w l a b a w e ł n y w Sudanie» ) . W z m i a n k o w a n a już przez 
k i l k a k r o t n i e „Brit ish C o t t o n G r o v i n g A s s o c i a t i o n " otrzymała m< 
w n o s p r a w o z d a n i e o w y n i k a c h h o d o w l i b a w e ł n y w S u d a n i e ; z r a p o r t u 
tego w y j m u j e m y k i l k a szczegó łów: uprawą bawe łny zajmują się p rze ­
ważnie a r a b i , m a j ą c y słabe o n i e j pojęcie, g l e b a b a r d z o u r o d z a j n a 
W r . z. zajęto p o d uprawę 13 000 f e d a n 3 ) , w r o k u bieżącym—2dOUU, 
w przysz łym zaś p r o p o n u j e się 35 000. W c a ł y m k r a j u j e s t około 
2 mi l i onów f e d a n , z d a t n y c h p o d uprawę; u ż y w a się n a j l e p s z y c h n a -

1) Por. Przegl . Techn. Ns 48 z r. 1902, str. 591, Na 26 r. z., str. 396 
i N« 48 r . z., str. 663. . „ ™ 0 

2) P o r . Przegl . Techn. N> 27 z r. 1902, str. 327, 41 z r. 1902, 
str. 504 i J>& 11 r . z., str. 164. 

•') 1 f. = 4200 >»». 

s i o n e g i p s k i c h . Bawełna sudańska została należycie w y p r ó b o w a n a 
w A n g l i i i okazała się p o d wzg lędem dobroc i wyższą o d amerykań­
s k i e g o „ M i d d l i n g " . St. J. 

O d c z y t y . P . Józef E i s m o n d w y g ł o s i ł w s a l i M u z e u m , w o b e c 
bardzo l i c z n i e z g r o m a d z o n y c h słuchaczy, d w a o d c z y t y , w sobotę d. 20 
i we w t o r e k i d. 23 lutego r . b., w n i e z m i e r n i e interesującym p r z e d m i o c i e . 

P r z e d m i o t e m t y m b y ł y os tatn ie w y n i k i badań i oparte n a n i c h 
h y p o t e z y o ż y w e j m a t e r y i , o początku życia o rgan i cznego w p r z y r o ­
dz ie z i e m i . 

Każde ciało rośliny c z y zwierzęcia j es t z b i o r n i k i e m komórek. 
P o j e d y n c z a komórka ży je , są przecież i s t o t y j ednokomórkowe , r o z ­
m a i t e p i e r w o t n i a k i , a m e b y i t . p., komórka więc j e s t j a k b y jednostką 
m a t e r y i o ż y w i o n e j . 

D o komórki przeto muszą b y ć zwrócone n a j p i l n i e j s z e b a d a n i a 
przyrodników. 

K o m ó r k a przecież j es t to o r g a n i z m n i e z m i e r n i e s k o m p l i k o w a n y . 
W zasadzie składa się ona z m a t e r y i p r o t o p l a z m a t y c z n e j i m a t e r y i 
j ą d r o w e j . W rzeczywistośc i j e d n a k komórki bywają b a r d z o rozmai te . 
I m d a n y o r g a n i z m s t o i w y ż e j w h i e r a r c h i i r o z w o j o w e j , t e m komórki , 
z których się składa, są b a r d z i e j różnorodne, b a r d z i e j zróżniczkowane. 
R ó ż n e i c h w a r s t w y i k o m p l e k s y różne mają z a d a n i a i f u n k c y e . 

Spełnianie t y c h f u n k c y i j e s t przyczyną, a może s k u t k i e m r o z ­
m a i t y c h produktów komórki . P r o d u k t y o w e albo pozostają wewnątrz 
komórki , zacieśniając przestrzeń d l a m a t e r y i p r o t o p l a z m a t y c z n e j , k tó ­
r a w r e z u l t a c i e wype łn ia t y l k o próżnie pomiędzy n i e m i powstałe ; a l ­
bo też zostają w y r z u c o n e , w y e l i m i n o w a n e , tworzą n p . materyę k o ­
stną, w której się sama komórka n i e j a k o z a s k l e p i a . 

K o m ó r k a p i e r w o t n a , n ie zawierająca produktów żadnych , b a ­
d a n a w k o l o s a l n e m powiększeniu n a j n o w s z y c h przyrządów m i k r o s k o ­
p o w y c h , p r z e d s t a w i a się j a k p i a n k a . Ścianki pęcherzyków tej p i a n k i 
wp ro wad za ły w błąd d a w n i e j s z y c h b a d a c z y , którzy n i e p o s i a d a l i j e ­
szcze t a k doskonałych przyrządów i ścianki te uważal i z a włók ienka , 
l u b też o c z k a nieskończenie d r o b n e j s i a t k i . . . 

O b o k t y c h badań m i k r o s k o p o w y c h kształtu i wyg lądu , d o k o ­
n y w a n e b y ł y i są b a d a n i a c h e m i c z n e komórki . N a tej drodze w i e l e 
postępów dokonał u c z o n y p o l s k i D a n i e l e w s k i . W składzie m a t e r y i 
p r o t o p l a z m a t y c z n e j w y k r y t o r o z m a i t e związki o r g a n i c z n e , j a k o to: l e ­
cy tynę , cerebrynę i w i e l e i n n y c h , da le j w o d ę , sole m i n e r a l n e . . . Całość 
zaś n i e j e s t z w y k ł y m związkiem c h e m i c z n y m a t o m i s t y c z n y m , lecz 
pos iada ustrój i n n y , n i e z b a d a n y . P r z y t e m skład m a t e r y i owej n i e 
jest zawsze stały. W różnych komórkach ujawniają się różne skła­
d n i k i , które przecież n i e są d o m i e s z k a m i , lecz wchodzą w skład c a ­
łości m a t e r y i p r o t o p l a z m y . 

D a l e j jeszcze pozostaje n i e z b a d a n a m a t e r y a jądrowa, bez k t ó ­
re j j e d n a k p r o t o p l a z m a ż y ć n ie może , a także pozostaje n i e z b a d a n a 
jeszcze n a t u r a m a t e r y i z i a r n i s t e j w p r o t o p l a z m i e , pomiędzy p ę c h e ­
r z y k a m i owej p i a n k i r o z r z u c o n e j . 

O p o w s t a n i u p i e r w o t n e m życ ia n a z i e m i przeróżne t w o r z o n o 
h y p o t e z y . P o o d r z u c e n i u t e o r y i s a m o r o d z t w a , d ługo kołatała się w n a u ­
ce h y p o t e z a w i t a l i z m u , to jes t specya lne j i różnej od w s z y s t k i c h s i ­
ły ż y c i o w e j . D a l e j , znalazłszy w m e t e o r y t a c h m a t e r y e o r g a n i c z n e , 
niektórzy u c z e n i p r z y p u s z c z a l i , że życ ie n a ziemię przyszło z i n n y c h 
p l a n e t s y s t e m u s łonecznego z r z u c o n e . W s z y s t k i e te przecież t e o r y e 
n i e ostoją się p o d światłem k r y t y k i . 

W s z a k ż e b a d a n i a c h e m i c z n e d o w i o d ł y , że m a t e r y a p r o t o p l a z m a -
t y c z n a j e s t j a k b y ż y w e m białkiem.. . 

N a tej p o d s t a w i e oparł najnowszą hypotezę P f h i g e r . W skład 
białka w c h o d z i c y a n i g r u p a c y a n o w a . M o g ł o b y w i ę c b y ć , że w epoce, 
g d y k u l a z i e m s k a b y ł a w stanie p ł y n n y m , w bardzo w y s o k i e j t e m ­
peraturze , t a k i e j , w j a k i e j się z w y k l e tworzą związki c y a n o w e , p o w ­
stał z w o l n y c h pierwiastków węgla i azotu c y a n . D a l e j przejść o n 
m ó g ł w k w a s c y a n o w y , którego składniki, a m o n i a n i d w u t l e n e k w ę ­
g l a , są te same co składniki m a t e r y i ż y w e j . 

Jeżeli zaś ze składników n i e o r g a n i c z n y c h można otrzymać c i a ­
ła o r g a n i c z n e , j a k tego d o w o d z i s y n t e z a m o c z n i k a , d laczegóżby w i ę c 
w szczegó lnych w a r u n k a c h e w o l u c y i m a t e r y i , w c iągu tys ięcy w i e ­
k ó w , n i e m o g ł o b y powstać z m a t e r y i n i e o r g a n i c z n y c h o r g a n i c z n e b ia ł ­
k o i n i e mog ła się w y t w o r z y ć komórka żywa? . . . 

S k o r o powstała komórka żywa , to mnożąc się przez podział , r ó ż ­
niczkując przez p r z y j m o w a n i e do swej b u d o w y i n a t u r y różnych skła­
dn ików, tworząc najprzód g r u p y i k o l o n i e komórek, s a m o d z i e l n i e ż y ­
j ą c y c h lecz z sobą z łączonych, utworzyła j u ż podstawę r o z w o j u o r g a - , 
n i z m ó w w p r z y r o d z i e . 

N a p o d s t a w i e tej h y p o t e z y nakreślono n a w e t d r z e w o genea lo ­
g i c z n e tego r o z w o j u s topn iowego , którego to d r z e w a p n i e m j e s t k o ­
mórka, p i e r w s z e gałęzie stanowią p i e r w o t n i a k i , w y m o c z k i , a n a j w y ż ­
s z y m s z c z y t e m k o r o n y j e s t człowiek. . . 

J e s t to w i e c z n a e w o l u c y a m a t e r y i . Z tego p u n k t u w y c h o d z ą c , 
można przypuścić , że po n o w y c h la t tysiącach d r z e w o to dale j się 
rozrośnie, wytworzą się n o w e gałęzie, n o w e s z c z y t y i . . . n o w a k o r o n a . 

T a k . . . w s z y s t k o to b y ć może , a le t y m c z a s e m w s z y s t k o to j e s t 
p r z y p u s z c z e n i e m , n a którego poparc i e p o s i a d a m y d o t y c h c z a s n ieskoń­
czenie mało faktów. . . T o też p r z e d z b y t posp iesznem p r z y j m o w a n i e m 
h y p o t e z z a d o w i e d z i o n e t w i e r d z e n i a , ostrzegał w zakończeniu s w o i c h 
p ięknych o d c z y t ó w p. E i s m o n d . 

O b a d w a o d c z y t y , d o s k o n a l e pomyślane i opracowane , p r z e d s t a ­
w i ł y w y b o r n i e p r z e b i e g l o g i c z n y i k o n s e k w e n t n y badań i w n i o s k ó w 
z n i c h wynika jących . W y p o w i e d z i a n e bardzo dobrze, umiejętnie d o ­
b r a n y m i o b r a z a m i i l u s t r o w a n e , stawiają p r e l e g e n t a w rzędzie p i e r w ­
s z y c h sił n a s z y c h p o p u l a r y z a t o r s k i c h , t e m b a r d z i e j , że p r z e d m i o t s a m 
j e s t n i e z m i e r n i e zawi ły i n i e d l a w s z y s t k i c h dostępny. 

^.^UJ^( 3 
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K o ń c z ą c p. E i s m o n d , czuł się j a k b y z a a m b a r a s o w a n y m m a t e -
ryalistycznością w y w o d ó w i r o z w i j a n y c h hypotez . . . 

Czyż g d y b y n a w e t w i e d z a zdołała w y p r o d u k o w a ć życ i e z p i e r ­
wiastków, c z y ż b y to zmieniło postać r z e c z y i c z y ż b y n ie stanęło p o ­
z a t e m p y t a n i e , skąd się wz ię ły te p i e r w i a s t k i m a r t w e i skąd w n i c h 
l u b w i c h o toczen iu te energ ie , które te w s z y s t k i e e w o l u c y e s p o w o ­
dowały? . . . 

A do tego j e s t j eszcze nieskończenie da leko . N i e zna lez i ono 
jeszcze s y n t e z y białka martwego . . . poza c z e m pozosta łoby jeszcze to 
białko o ż y w i ć , znaleźć syntezę p r o t o p l a z m y , m a t e r y i j ą d r o w e j i owej 
m a t e r y i z i a r n i s t e j w komórce tkwiące j , której n a w e t r o l i d o t y c h c z a s 
n a u k a w y k r y ć n ie zdołała! . . . 

Poprzednią seryę o d c z y t ó w m u z e a l n y c h , zakończoną p i ęknym 
o d c z y t e m p. S o s n o w s k i e g o , o t e o r y i l o t u ptaków i o w a d ó w , z seryą 
nową związał o d c z y t p . W ł a d y s ł a w a Kocent -Zie l ińskiego : „ o m a s z y ­
n a c h lata jących" , w y g ł o s z o n y w e c z w a r t e k d. 18 i p o w t ó r z o n y w n i e ­
dzielę d. 21 b. m . 

B y ł to o d c z y t o p i s o w y , bardzo j a s n y , którego g ł ó w n ą zaletą 
b y ł o p r z e d s t a w i e n i e s łuchaczom bardzo treściwie całości us i łowań 
żeg lug i p o w i e t r z n e j . 

J a k o konkluzyę o d c z y t u , p . Zieliński postawił p r o g n o s t y k , że 
przysz łość a e r o n a u t y k i n i e l eży a n i w ba lonach m o n t g o l f i e r a c h , a n i 
w b a l o n a c h z m o t o r a m i w r o d z a j u b a l o n ó w S a i n t o s - D u m o n f a i L e -
baudy ' ego , a n i w l a t a w c a c h i a e r o p l a n a c h , a n i w naśladowaniu n a t u r y 
w s z t u c z n y c h p t a k a c h latających.. . 

Jeżeli k i e d y cz łowiek s z y b o w a ć będzie po p o w i e t r z u b e z p i e c z ­
nie n a żądanej wysokośc i , w żądanym k i e r u n k u i z żądaną s z y b k o ­
ścią, bez wzg lędu n a k i e r u n e k i siłę wiatrów, i i c h zmienność , to 
rozwiązanie tego z a g a d n i e n i a nastąpić t y l k o może , z d a n i e m p r e l e g e n ­
t a , zapomocą śrubownic p o w i e t r z n y c h . j. wl. 

Wspomnienie pozgonne. 

Z d z i s ł a w D ą b r o w s k i , 
INŻYNIER, 

b. członek redakcyi Przeglądu Technicznego, b. naczelnik 
biura syndykatu cukrowniczego w Ki j owie , zmarł tamże 
1 9 b. m. Zwłoki, sprowadzone do rodzinnego miasta, złożone 
zostały na cmentarzu Powązkowskim 2 6 lutego r. b. 

Z D Z I S Ł A W H I P O L I T D Ą B R O W S K I urodził się w Warszawie , 
1 3 sierpnia 1 8 4 3 r . Ojciec jego, niegdyś profesor szkół pi jar-
skich, służył wojskowo w 1 8 3 0 r., był następnie dyrektorem 
departamentu w b. K o m i s y i Skarbu i właścicielem R o k i t n a 
pod Warszawą. Z D Z I S Ł A W ukończył w r. 1 8 6 0 g imnazyum 
filologiczne w Warszawie i wziął się do pracy na ro l i w R o -

I k itnie . Z chwilą wszakże otwarcia kursów przygotowawczych 
do Szkoły Głównej, wrócił do dalszego kształcenia się i jako 
student słuchał wykładów na wydziale prawnym. W y p a d k i 
krajowe przerwały te studya. Postanowiwszy zagranicą 
kształcić się dalej, wybrał zawód techniczny i dyplom inży­
niera otrzymał po ukończeniu szkoły sztuk i rzemiosł w G a n ­
dawie. 

Przed wojną francusko-pruską, spotykamy D Ą B R O W ­
S K I E G O w Paryżu, oddanego poważnym pracom naukowym, 
w charakterze laboranta przy r u c h l i w y m amatorze nauki 
A . C I V I A L E ' U . Był to syn znakomitego lekarza francuskiego 
J A N A C I V I A L E ' A , bardzo zamożny i prowadzący z zapałem ko­
sztowne poszukiwania, chemiczne i geologiczne. W tych 
ostatnich głównie pomagał m u D Ą B R O W S K I . Z wybuchem 
wojny, C I V I A L E wraz z D Ą B R O W S K I M i drug im jeszcze swym po­
mocnikiem, chemikiem F E R D Y N A N D E M D O L I Ń S K I M , bierze się do 
urządzania światła elektrycznego w fortach otaczających P a ­
ryż. D Ą B R O W S K I i D O L I Ń S K I zostają oficerami arty lery i i no­
cami oświetlają strzelanie. Służyli wtedy także jako oficero­
wie, w oblężonym Paryżu, rodacy: W Ł A D Y S Ł A W F O L K I E R S K I 
i S T A N I S Ł A W K R O N E N B E R G . 

P o oblężeniu, Z D Z I S Ł A W D Ą B R O W S K I opuścił Paryż, w i któ­
r y m chciał go zatrzymać przyjaciel i imiennik J A R O S Ł A W , póź­
niejszy generał komuny. Z D Z I S Ł A W jednak, pragnący rozpo­
cząć pracę techniczną w kra ju , pospieszył do K r a k o w a , gdzie 
znalazł zajęcie w fabryce Z I E L E N I E W S K I E G O . F R E N K E L i L A S K I 
wezwali go następnie na zawiadowcę pud l i n g a m i i wie lk i ch 
pieców w Brodach. P o przejęciu zakładów starachowickich 
przez towarzystwo akcyjne, D Ą B R O W S K I zwrócił się do pracy 
w zakresie cukrownictwa. Jeździł do Czech, gdzie się zapo­
znał z systemem M A N O U R I ' E G O i wprowadził ten system w Jó­
zefowie, a następnie objął w Warszawie kierownictwo Biura 
Manouri. Brał udział w zawiązywaniu się Sekcyi cukrowni ­
czej, której był pierwszym sekretarzem i przy urządzaniu 
pierwszej stacyi meteorologicznej w Muzeum. Założył wspólnie 
z inż. L . R O S S M A N N E M biuro dostaw artykułów pomocniczych 
dla cukrowni , wreszcie, z in i cyatywy J U L I U S Z A W E R T H E I M A , po­
wołany został do K i j o w a , na naczelnika biura tworzącego się 
właśnie syndykatu cukrowniczego. 

Równolegle z wymienionemi zajęciami, w r. 1 8 8 1 pisy­
wać zaczął do Przeglądu Technicznego. P ierwszy artykuł jego 
traktował „O cukrowniach ro ln i czych" . W r. 1 8 8 2 był już sta­
łym członkiem redakcyi i pracował nad rozwinięciem działu 
cukrowniczego, który staraniem K O S S U T H A zapoczątkowany 
był w pierwszych latach istnienia pisma. Cukrownicy liczniej 
garnąć się zaczęli do Przeglądu i w r. 1 8 8 3 widz imy już 
w gronie redakcyjnem, obok D Ą B R O W S K I E G O , J Ó Z E F A N A T A N -
SONA, J Ó Z E F A D E M B E G O i Z Y G M U N T A L U B I Ń S K I E G O . W r. 1 8 8 6 , 
D E M B E G O i L U B I Ń S K I E G O zastąpili: P I A S E C K I i W I Z B E K . D Ą ­
B R O W S K I pozostawał ciągle w redakcyi , jakkolwiek po r. 1 8 8 6 
przestał pisywać, zajęty pracami przygotowawczemi przy two­
rzeniu się syndykatu. A l e losy pisma nie przestały go żywo 
zajmować. P o utworzeniu się spółki spółnakładców, był D Ą ­
B R O W S K I przez krótki czas pomocnikiem administratora a i po 
wyjeździe do K i j o w a , należąc do składu redakcyi do r. 1 8 9 1 , 
interesował się zawsze działem cukrowniczym Przeglądu i je­
dnał spółpracowników, spółnakładców i prenumeratorów. 

W K i j o w i e rozwinął szeroką działalność w sferach cu­
krowniczych, gdzie był lub ianym i cenionym, jako pracownik 
pi lny , charakteru nieskazitelnego a przytem pełen godności 
i taktu . Z właściwą mu łatwością towarzyską, ogniskował 
u siebie życie miejscowych i przyjezdnych kolegów i roda­
ków. Każdy z kolegów, wspominający swą podróż do K i j o w a 
z tych czasów, ma zawsze na ustach jego imię. W stosun­
kach rodzinnych i z bliższymi cechowała go niewyczerpana 
dobroć. 

O d y przed k i l k o m a laty zamieniono syndykat cukrowni ­
czy na instytucyę rządową, Z D Z I S Ł A W D Ą B R O W S K I objął admi-
nistracyę Sokołówki, potem przeniósł się do Krasiłowa 
a w końcu wrócił do K i j o w a , jako wspólnik biura techniczne­
go „Węgliński i S - k a " . N a tem stanowisku śmierć go zasko­
czyła nagle. Osierocił żonę i czworo dzieci. Najstarszy z trzech 
synów jego jest obecnie inżynierem w Kamieńsku. 

Żegnaj nam towarzyszu lat dawnych, chwi l ciężkich 
i spokojnej pracy, zawsze jednako dobry kolego! F. K. 
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Z WYDZIAŁU KOTŁÓW I MOTORÓW 
przy Stowarzyszeniu Techn ików w Warszawie. 

S P R A W Y W Y D Z I A Ł U . 

W dalszym ciągu do Wydziału zapisały wszystkie swoje ko ­
tły parowe następujące firmy: 

•Mi 73. Towarzystwo W i e l k i c h Pieców i Zakładów Ostrowiec­
k i c h — kotłów 24. 

M 74. Szlenker, Wydżga i Weyer , F a b r y k a firanek, t i u l u 
i koronek przy u l . Dzielnej As 91 — kotłów 3. 

AS 75. Towarzystwo A k c y j n e Zakładów przemysłowo-budo-

wlanych „Fr. Martens & A d . Daab" w Warszawie, Czer­
niakowska 51 — kocioł 1. 

A« 76. Towarzystwo Grórnicze, odlewów żelaznych emalio­
wanych, warsztatów mechanicznych i kopalni węgla 
„Poręba" — kotłów 16. 

Zarząd Wydziału. 

T A B L I C E P O M O C N I C Z E 
do wyznaczania średnich ciśnień indykowanych z wykresów, przy pomocy 

planimetru biegunowego syst. Amsler'a, 
( opracowane w W y d z i a l e K o t ł ó w i M o t o r ó w ) . 

( T a b l . X V ) . 

P lanimetr biegunowy służy, jak wiadomo, do oznaczania 
powierzchni figur płaskich, ograniczonych l i n i a m i k r z y w e m i 
lub prostemi dowolnego kształtu i k ierunku . 

Z ramieniem A oznaczonej długości (rys. 1), zakończonem 
ryśnikiem 8, łączymy rolkę 1?, dokładnie okrągłą i stale osa­
dzoną na osi, równoległej do A i ob­
racającej się łatwo w swych łoży­
skach. Jeżeli wzdłuż konturów zam­
kniętej krzywej' , ograniczającej pole 
jakie jkolwiek figury płaskiej, pro­
wadzić będziemy ryśnik 8 w ten spo­
sób, by jeden z punktów ramienia A 
ruchem wymuszonym posuwał się 
po pewnej (dowolnej zresztą) k l a ­
wej , np. po kole o środku M („bie­
gun") i promieniu r , to i ro lka B 
zmieniać będzie położenie swe na 
płaszczyźnie; ruch jej będzie bądź 
potoczysty, bądź też posuwisty, za ­
leżnie od kąta pochylenia osi r o l k i 
względem chwilowego k ierunku r u ­
chu. Skoro przez u oznaczymy ob­
wód r o l k i , przez a odległość pomię­
dzy osią ryśnika i osią przegubu C, 
łączącego A z prowadnikiem MC=r, 
przez Vl iczbę obrotów, wykonan}'ch 
przez rolkę po jcdnorazoiuem oprowadzeniu ryśnika dokoła k o n ­
turu figury F, wówczas pomiędzy powierzchnią figury F 
a wielkościami iV, a, u istnieje związek: 

zowych, posługujemy się wyłącznie pierwszym z wzorów po­
wyższych, rozciągłość wykresu jest bowiem zawsze znacznie 
mniejsza od długości promienia /•; dalej ważną jest dla nas nie 
powierzchnia wykresu, lecz jedynie średnia rzędna jego pola, 
odpowiadająca średniemu ciśnieniu na tłok w czasie jednego 
skoku roboczego. Oznaczmy przez l odległość pomiędzy skra j -
nemi rzędnemi wykresu (rys. 2), mierzoną w k ierunku osi od-

powierzchnia F —N. a (1), 

Rys. 2. 

ciętych (w praktyce l i n i i atmosferycznej), przez h średnią rzę­
dne wykresu , wówczas, z określenia 

F=l.h, 
skąd na mocy wzoru (1): 

l. h=N. a . u. 
Jeżeli więc oddalenie osi ryśnika S od osi przegubu C uczy­
n i m y równem długości wykresu, t. j . 

s a=l, 

R y s . 3. 

gdy biegun M leży zewnątrz figury F—i 
F—N. a . u + const 

(const K + 7t«* + 27Urtc, K = powierzchnia figury zakreślo­
nej przez punkt c). 
W z o r y te dają się łatwo dowieść na drodze elementarnej. 

W zastosowaniu do wykresów maszyn parowych lub ga-

wówczas h=N. u (2). 
Znaczy to, że przy zachowaniu warunku a = Z, średnia rzędna 
wykresu dana jest bezpośrednio przez i loczyn z l iczby obro­
tów r o l k i M przez obwód tejże. 

Planimetr , dopuszczający bezpośredni pomiar średniego 
ciśnienia indykowanego, mus i więc posiadać urządzenie do 
ścisłego nastawiania odległości pomiędzy osią ryśnika S i osią 
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przegubu C n a długość wykresu badanego. W a r u n k o w i temu 
czyni zadość planimetr syst. A . U S L E R ' A - L A F F O N , nadający się 
szczególnie do oznaczania średnich ciśnień indykowanych . 
Przyrząd tak i (rys. 3 i 4) składa się z powadnikar , ramienia A 
i nasuwki B, nasadzonej na ramię A i mieszczącej: rolkę R, 
mechanizm rejestrujący pełne obroty i przegub C łączący pro­
wadnik r z ramieniem A. N a ramieniu A i na nasuwce B umo­
cowane są nadto ostrza E i F w ten sposób, że odległość po­
między niemi równa się odległości CS—a pomiędzy osią prze­
gubu i osią ryśnika; zachodzi to, gdy EC = FS. Odległość 
EF — CS zmieniać możemy i nastawiać dowolnie na długość 
figury badanej, np. na długość wykresu. W t y m celu (rys. 4) 
odwracamy przyrząd, tak, aby ostrza skierowane były k u do­
łowi, i z luzowawszy zacisk śrubowy 6r, utrzymujący nasuwkęi? 
na ramieniu A, przesuwamy ramię A w nasuwce tak długo, 
póki ostrza E, F nie chwycą długości żądanej; poczem zacisk 
na nowo przykręcamy. 

Mechanizm rejestrujący pełne obroty składa się z śruby 
bez końca, przenoszącej ruch swój przy przekładni 1 :10 na 
krążek poziomy T, podzielony na 10 części równ3'ch. W ten 
sposób każda kreska podziałki odpowiada jednemu pełnemu 
obrotowi r o l k i R. Obwód r o l k i podzielony jest na 100 czę­
ści równych, noniusz zaś przymocowany do nasuwki daje 
możność dokładnego odczytywania tysiącznych części obrotu 
r o l k i . Oś geometryczna r o l k i R leżeć musi bądź w płaszczy­
źnie przechodzącej przez oś przegubu C i oś rys ika S, bądź 
też w płaszczyźnie do tamtej równoległej. Prowadn ik r za ­
kończony jest igiełką; igiełka ta, wpięta w papier, i obciążona 
ciężarkiem Q, tworzy punkt stały przyrządu i środek koła, po 
którem porusza się C, w czasie gdy ryśnik oprowadz imy wzdłuż 
l i n i i wykresu. 

Wyznaczanie średnich ciśnień indykowanych odbywa 
się w praktyce jak następuje: W sposób wskazany na rys. 4 
nastawiamy przyrząd na długość wykresu . Następnie usta­
wiamy biegun w ten sposób, by można było rys ik iem całko­
wicie okrążyć wykres , stawiamy ostrze ryśnika na j a k i m k o l ­

wiek w y d a t n y m punkcie wykresu i odczytujemy stan l i c zn ika 
na krążku T i na rolce R, np. 3872. Następnie prowadzimy 
ryśnik dokładnie wzdłuż l i n i i wykresu w k i e r u n k u obrotu 
strzałki zegarka, dopóki nie powrócimy do punktu wyjścia; 
odczytujemy po raz drugi , np. 4369. R o l k a obróciła się więc 

j_3g9 3872 497 
o - *= \ - obrotu, a stąd średnia rzędna dane-100 
go wykresu: 

1000 

497 
1000 H = 

497 
1000 

obwodu ro lk i . 

R o l k a planimetru A M S L E K ' A - L A F F O N posiada obwód 60 mm, 

497 
mamy więc h — JQQQ • 60 = 497 .0 ,06 mm. 

A b y otrzymać średnie ciśnienie indykowane, należy tak otrzy­
maną średnią rzędną podzielić przez skalę sprężyny i n d y k a ­
tora. Przypuśćmy, że skala sprężyny wynosi np. 8 mm = 
= 1 kg/cm'2, wówczas: 

- •••••• */«,. 

i w ogólności: 
D. 0,06 
7" Je 

kg jem2 (3), 

gdzie D oznacza różnicę odczytów, Ic—skalę sprężyny. 
W praktyce, przy wielkiej ilości wykresów, każdorazowe 

obliczanie średniego ciśnienia z wzoru (3) jest uciążliwe i za j ­
muje wiele czasu. Ułatwimy sobie znacznie pracę, układając 
tablice, w których dla każdej skal i k sprężyny i dla każdej ró­
żnicy D odczytów planimetru (w granicach w praktyce napo­
tykanych) podane są średnie ciśnienia indykowane. Poniżej 
podajemy przykład tablic tak ich , stosowanych z pożytkiem 
przez Wydział Kotłów i Motorów. D l a Z) = 368 i k = 9 znaj ­
dujemy, np. pm — 2,453. Wzór (3) dopuszcza zresztą i inny 

R ó ż n i c a 
o d c z y t ó w 

U 
D. 0,06 

S k a 1 a s p r ę * 5 y & i nm = 1 kg/cm* R ó ż n i c a 
o d c z y t ó w 

U 
D. 0,06 

50 25 20 15 12 10 9 8 7 . 6 5 4 

351 21,06 0,421 0,842 1,053 1,404 1,755 2,106 2,340 2,633 3,009 3.510 4,212 5,265 

352 21,12 0,422 0,845 1,056 1,408 1,760 2,112 2,347 2,640 3,017 3,520 4,224 5,280 

353 21,18 0,424 0,847 1,059 1,412 1,765 2,118 2,353 2,648 3,026 3,530 4,236 5,295 

354 21,24 0,425 0,850 1,062 1,416 1,770 2,124 2,360 2,655 3,034 3,540 4,248 5,310 

355 21,30 0,426 0,852 1,065 1,420 1,775 2,130 2,367 2,663 3,043 3,550 4,260 5,325 

356 21,36 0,427 0,854 1,068 1,424 1.780 2,136 2,373 2,670 3,051 3,560 4,272 5,340 

357 21,42 0,428 0,857 1,071 1,428 1,785 2,142 2,380 2,678 3,060 3,570 4,284 5,355 

358 21,48 0,430 0,859 1,074 1,432 1,790 2,148 2,387 2,685 3,069 3,580 4,296 5,370 

359 21,54 0,431 0,862 1,077 1,436 1,795 2,154 2,393 2,693 3,077 3,590 4,308 5,385 

360 21,60 0,432 0,864 1,080 1,440 1,800 2,160 2,400 2,700 3,086 3,600 4,320 5,400 

361 21,66 0,433 0,866 1,083 1,444 1,805 2,166 2,407 2,708 3,094 3,610 4,332 5,415 

362 21,72 0,434 0,869 1,086 1,448 1,810 2,172 2,413 2,715 3,103 3,620 4,344 5,430 

363 21,78 0,436 0,871 1,089 1,452 1,815 2.178 2,420 2,723 3,111 3,630 4,356 5,445 

364 21,84 0,437 0,874 1,092 1,456 1,820 2,184 2,427 2,730 3,120 3,640 4,368 5,460 

365 21.90 0,438 0,876 1,095 1,460 1,825 2,190 2,433 2,738 3,129 3,650 4,380 5,475 

366 21,96 0,439 0,878 1,098 1,464 1,830 2,196 2,440 2,745 3,137 3,660 4,392 5,490 

367 22,02 0,440 0,881 1,101 1,468 1,835 2,202 2,447 2,753 3,146 3,670 4,404 5,505 

868 22,08 0,442 0,883 1,104 1,472 1,840 2,208 2,453 2,760 3,154 3,680 4,416 5,520 

369 22,14 0,443 0,886 1,107 1,476 1,845 2,214 2.460 2,768 3,163 3,690 4,428 5,535 

370 22,20 0,444 0,888 1,110 1,480 1,850 2,220 2,467 2,775 3,171 3,700 4,440 5,550 

371 22,26 0,445 0,890 1.113 1,484 1,855 2,226 2,473 2,783 3,180 3,710 4,452 5,565 

372 22,32 0,446 0,893 1,116 1,488 1,860 2,232 2,480 2,790 3,189 3,720 4,464 5,580 

373 22,38 0,448 0,895 1,119 1,492 1,865 2,238 2,487 2,798 3,197 3,730 4,476 5,595 

374 22,44 0,449 0,898 1,122 1,496 1,870 2,244 2,493 2,805 3,206 3,740 4,488 5,610 

375 22,50 0,450 0,900 1,125 1,500 1,875 2,250 2,500 2,813 3,214 3,750 4,500 5,625 

bardziej jeszcze dogodny sposób wyznaczania średniego c i ­
śnienia. Wzór ten możemy bowiem przedstawić w postaci: 

V m ~ 100 ' k W ' 

we wzorze tym - j - jest wielkością stałą dla wszystkich odczy­
tów D, odnoszących się do danej sprężyny. Możemy zatem 
założyć: 
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6 , 
k = ^ 

^ = i o o - t g ' ł 

i wykreślić prostą OK, pochyloną pod kątem cp = arc tg 

d la sprę-

do 

R y s . 4 . . 

osi odciętych. Odłożywszy na osi odciętych, w pewnej dowol-
D nej skal i , długość 0X- 100 

(rys. 5), otrzymamy w rzędnej 1 7 

Q 
nej sprężyny. N p . dla sprężyny 9 mm — tgs = 

6 ' 9 
żyny 15 mm — tgc = i t. d. Proste te najlepiej wykreślić 
na papierze mi l imetrowym. Jeżeli jednostkę podziałki przy j ­
miemy — 5 cm, to każdy mil imetr podziałki odpowiadać bę­
dzie 0,02, możemy więc odczytywać średnie ciśnienia z do­
kładnością ^^oo^ j co w praktyce wystarcza najzupełniej. 
W ten sposób na jednej tablicy wykreślnej (tabl. X V ) mamy 
podane średnie ciśnienia dla wszystkich różnic odczytów 
i wszystkich sprężyn w granicach praktyką objętych. P r z y ­
puśćmy np., że różnica odczytów wynosi 378, skala sprężyny 
7 mm—l kg jem-; odnajdujemy na osi odciętych punkt a = 378, 
a pionowo nad n i m punkt b, odpowiadający ciśnieniu 

w tej samej skal i , średnie ciśnienie indyk , w kg/cm2. 
D l a każdej sprężyny otrzymamy prostą pochyloną pod 

pewnym kątem do osi odciętych, znamiennym dla da -

R y s . 5. 

3,24 kg/cm-. Tabl i ca ta jest szczególnie dogodna, jest bo­
wiem przejrzysta i zajmuje mało miejsca. 

W powyższem przypuszczaliśmy, że skala sprężyny jest 
stała i wyraża się przez liczbę okrągłą, zaznaczoną na sprę­
żynie. P r z y bardzo ścisłych pomiarach, np. pomiarach gwa­
rancyjnych, skalę sprężyny oznaczać musimy bezpośrednio 
przy pomocy przyrządów specyalnych, przed i po próbie. 
W rzeczywistości bowiem sprężyny kurczą się i rozprężają 
niejednostajnie i zbiegiem czasu ulegają odkształceniom. Róż­
nice pomiędzy skalą rzeczywistą a nominalną są jednak wo­
góle niewielkie i w praktyce codziennej, przy zwykłych indy -
kowaniach, mogą być bez znaczniejszego błędu pomijane. 
W takich przypadkach tablice opisane powyżej stosowane być 
mogą z pożytkiem. M ^ _ 

Przewód parowy do wysokiego ciśnienia na wystawie w Dusseldorfie. 

Jako przykład wzorowo zbudowanego przewodu d la 
wysokich ciśnień, może służyć przewód zbudowany do zasi la­
n ia silnie parowych, zgromadzonych na wystawie przemysło­
wej w Dusseldorfie w r. 1902. . 

Rozprowadzenie przewodu dla 26 silnie, ogólnej mocy 
14000 k. p., z których 6000 k. p. przewidywano dla jedno­
czesnego ruchu, schematycznie przedstawia rys . 1. 

Kotłownia o 16 kotłach, posiadających w sumie 
3270 m 8 powierzchni ogrzewalnej i 368 m2 powierzchni prze­
grzewane j , dostarczała parę o ciśnieniu 12 atm. i tempera­
turze 250" C. 

Kotły podzielone były na trzy grupy ; każda z n i ch po­
siadała oddzielne r u r y zbiornikowe. W skład: 

no 

o p o w . 
o g r z e w . 

7 kotłów 1436 m2 

1267 „ 
4 „ 567 „ 

w a r u n k i , postawione fabryce, 
wykonanie przewodu, wymagały, aby 

1-ej grupy wchodziło 

o-ei 
n 

)wne 

o p o w . 
p r z e g r z e w . 
187 m2 

73 „ 
. I 0 8 " której poruczo-

przy możliwem R y s . 1. 
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ograniczeniu kosztów, przewód przedstawiał zupełne bezpie­
czeństwo. 

Największa odległość punktu , do którego należało do­
prowadzić parę od kotła, wynosiła 165 m. 

r 
R y s . 2. R y s . 3. 

Odgałęzienie dla największej s i lnicy , o mocy 3000 k. p., 
wymagało rury o średnicy 300 TOTO w świetle; d la dwóch s i l ­
nie o mocy 20Ó0 i 1000 k. p. po 250 mm średnicy w świetle; 
dla reszty silnie, średnice odgałęzień wahały się w granicach 
200 - 80 mm. 

T r z y silnice o mocy 400, 350 i 250 k. p., jako przezna­
czone do ruchu bez przerwy, miały mieć zapewniony dopływ 
pary w sposób odpowiedni, niezależnie od potrzeby pary na 
zasilenie pomp parowych i dwóch oczyszczaczy wody. 

R y s . 4. R y s . 5 i 6. 

Z uwagi na w a r u n k i miejscowe postanowiono, aby 
w ha l i maszynowej przewody ułożyć w kanałach pod podło­
ga;, w kot larn i zaś poprowadzić je górą nad kotłami. Okólny 
przewód okazał się za drogi przy 
przekroju dostatecznie zabezpiecza­
jącym pewność obsługi. Postanowio­
no więc zastosować przewód częścio­
wo podwójny, jako zupełnie odpowia­
dający wymaganiom pewności i bez­
pieczeństwa ruchu, a zarazem na j ­
tańszy. Średnica rur przy 30 TO 
prędkości przepływu pary, wypadła 
w tych warunkach po 200 mm. 

Wzdłuż pomieszczenia maszyn, 
przeprowadzono dwa takie zupełnie 
od siebie niezależne przewody ma­
gistralne i każdy z n i ch połączono 
z każdym z trzech zbiorników (rys. 1). 
T r z y wyżej wspomniane największe 
silnice włączono w ten sposób, że 
dwuramienny i ch odrostek odpowie­
dniej średnicy połączono z obydwo­
m a magistra lnymi przewodami. Trz3 r 

inne silnice, mające pracować bez 
przerwy, włączono wprost w każdy 
z dwóch magistralnych przewodów. 
Pozostałe silnice włączono do jedne­
go lub drugiego przewodu. 

Całkowita długość przewodu, 
rozprowadzającego żywą parę, w y ­
nosiła 1200 TO, a długość dróg po­
przecznych, między zb iornikami pa ­
r y i głównym przewodem, dochodzi­
ła do 23 TO. 

Rozłożenie tej sieci rurowej wymagało bardzo staranne­
go opracowania. Co się zaś tyczy jej wykonania , to użyte t u 
zostały r u r y ż e l a z n e 
szwejsowane, z na walco­
w a n y m i kołnierzami ze 
stal i lanej.. 

D la ' nawalcowania 
kołnierza r o z t a c z a się 
go stożkowo, zwiększa­
jąc średnicę k o ń c o w ą 
względnie do średnicy 
rury , o 1--2 TOTO, poczem 
wytacza się wewnątrz 
płytkie karby , a nadto 
na brzegu, przy samym 
kołnierzu, roztacza się on 
szerzej, jak to wskazuje 
rys. 2. 

Doświadczenia B A C H ' A nad takiem umocowaniem koł­
nierza na rurze 277 mm średnicy i 7,5 TOTO grubości ścianek 
udowodniły, że przy ciśnieniu 110 atm. wysadzony został p a k u -

R y s . 7. 

R y s . 8. R y s . 9. 

nek, sam kołnierz jednak został nienaruszony. Tego rodzaju 
nasadzanie kołnierzy na rury , stosuje się obecnie do rur o śre­
dnicy 400 mm. 

R y s . 10, 11 i 14. R v s . 12 i 13. 
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Bury krzywikowe, wchodzące w skład przewodu, ró­
wnież były szwejsowane. Podatność ty ch r u r nadała ela­
styczność całemu przewodowi i przyczyniła się wielce do 
utrzymania jego szczelności. M u f y kołnierzy dla rur k r z y w i -
kowych są dłuższe i posia­
dają przy końcu zgrubienie 
wałkowe, w celu i ch wzmo­
cnienia przeciw silniej t u 
występującym napięciom na 
przegięcie. 

R u r y takie, w y g i ę t e 
w kształt podwójnej głoski S 
(rys. 3), znalazły w danym 
razie bardzo korzystne za­
stosowanie, jako wyrównice. 

W y równica taka, jako 
zupełnie odciążona i w y k o ­
nana ty lko z żelaza i stali , 
nie zawodzi w działaniu 
i przedstawia mniej oporów 
od wyrównic innego ustroju. 

Wyrównice te, d la rur 
do 300 mm średnicy, budo­
wane są z jednej r u r y (rys. 4), 
dla większych średnic zaś, 
dochodzących do 400 mm, 
z dwóch rur połączonych odnogami, jak wskazuje r y 

W rzeczonym przewodzie zastosowano sześć talach wy­
równic, z których po dwie wyrównice w każdej z dwóch głó­
wnych l i n i i , rozstawione są między punktami stałymi w od 

5 i 6. 

strat wskutek skraplania się pary a także w razie potrzeby 
wyłączenia takiego odgałęzienia. 

Każda silnica posiada wentyle odcinające przy samej 
si lnicy i przy doprowadzającem parę odgałęzieniu właściwego 
przewodu głównego. Każde z sześciu poprzecznych odgałę­
zień zbiorników pary może być w przewód magistralny włą­
czone na prawo lub na lewo. 

Rozłożenie zaworów w przewodzie, mimo znacznej i ch 
ilości, wypadło względnie prosto i skła-
dnie, dozwalając na zasilanie pojedynczych 
silnie z dowolnych zbiorników, oraz wybra ­
nych silnie z pewnych kotłów. 

B u d o w a wenty l i i zasów odpowiada 
zasadom, przyjętym przez Związek inżynie­
rów niemieckich z r . 1900. 

A b y na loypadek pęknięcia rury w prze­
wodzie, ułożonym w kanale h a l i maszyno­
wej , skutk i możliwie ograniczyć, w poprze­
czne odgałęzienia, odprowadzające parę ze 
zbiorników, wstawiono wentyle, samoczyn-

i nie odcinające dalszy przypływ pary (rys. 
8 i 9). Ostrożność taka była t u konieczna 
z uwagi , że para posiada wysoką tempera­
turę, oraz że z pękniętego przewodu wydo­
bywałaby się z pod podłogi. 

Przy wyborze rodzaju pakunku do 
uszczelnienia spojeń przewodu, musiano uwzględnić wysokie 
ciśnienie i stopień przegrzania pary. Zastosowano pakunek 
wyrobiony z silnie sprasowanego azbestu, oraz pakunek 
znajdujący się w handlu pod nazwą „Klingerit". Powierzch­
nie kołnierzy pod pakunek w całym przewodzie były gładkie, 

R y s . 18. 

R y s . 16. R y s . 17. 

ległości 30 m od siebie. Zauważono, że wyrównice te grają 
w granicach 5 0 - 8 0 mm; należy jednak przyjąć pod uwagę, 
że pewna część g r y dylatacyjnej 
przewodu przejęta jest przez zgnia­
tanie się pakunków i wreszcie przez 
nieuniknione wyginanie się samego 
przewodu. 

Kształtówki odgałęziające, w któ­
rych z powodu dy latacy i występują 
silne naprężenia materyału, odlane 
zostały ze stali i otrzymały kształt 
kul is ty (rys. 7). Wszys tk ie te części 
przed założeniem zostały starannie 
wypróbowane. Jeden z tak i ch k r z y ­
żulców, próbowany w instytucie 
w Charlottenburgu, pękł przy c i ­
śnieniu 250 atm. Kształtówki te 
w przewodzie są popodpierane i ob­
robiony spód i ch spoczywa na łoży­
sku kulowem. 

Rozłożenie zaworów dla poje­
dynczych części przewodu zostało 
bardzo gruntownie opracowane.Każ­
dy przewód, łączący kocioł ze zbie-
ra ln ik iem, posiada dwa wrentyle od­
cinające: przy kotle i przy zb iorniku. Odgałęzienia poprzeczne, 
łączące zbiornik z jednym z przewodów magistralnycn, zao­
patrzone są także w dwa wentyle odcinające: przy zDio in iKu 
i przy przewodzie; okazało się to koniecznem tak z uwagi na 
możność prędkiej obsługi przewodu, jako też i d la uniknięcia 

R y s . 21 . 

bez wtoczeń, z uwagi na ułatwienie przy rozbiórce i ewen­
tualnych naprawach. 

R y s . 19 i 20. 

Umocowanie tej, ze wszech miar godnej uwagi , sieci 
przewodowej, daje również dla zawodowca wiele przykładów 
racyonalnej konstrukcyi . 

Stałe punkty utworzono albo przez sztywne zamocowa­
nie odwadniaczy (rys. 10 i 11), albo, o ile to dotyczy rur uło-
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żonych w kanałach, przez umocowanie tych rur na poprze-
cznikach, w sposób wskazany na rys. 12. 13 i 14. 

Poziome, wzdłuż murów ułożone rurociągi, popodpie­
rano na łożyskach ro lkowych (rys. 15). 

W celu zabezpieczenia izolacyi od uszkodzenia, umoco­
wano do rury piętę, przy której pomocy rura pośrednio spo­
czywała na rolce łożyska. 

otworze wieszadła, stale umocowanego do podeszwy belki . I n ­
ny sposób zawieszenia przedstawia rys . 18. 

Pionowo skierowane części przewodu zawieszono do 
wiązań konstrukcy i żelaznej w sposób wskazany na rys. 
19 i 20. 

Do izolacyi użyto masy azbestowej. T u zastosowano 
nowy sposób izolowania kołnierzy (rys. 21). N a nawinięcie 

A 

R y s . 22 i 23. 

Poziomo w kanałach ułożone rurociągi, były zawieszone 
na belkach w sposób wskazany na rys . 16 i 17; dla zabezpie­
czenia swobody ruchów, oklask obchwytujący rurę zawieszony 
jest na rolce, mogącej się dowolnie przesuwać w podłużnym 

R y s 24. 

sznurkiem azbestowym ułożono pokrowiec z żelaza lanego 
z wkręconą rurką obserwacyjną, ujawniającą każdą nie­
szczelność paleniska. 

Prawidłowe odwodnienie tego przewodu należało do za ­
dań trudnych i wymagało dużo doświadczenia. Żądano, aby 
przewód mógł być zupełnie odwodniony, zarówno przy pusz­
czaniu go w ruch, jak również w czasie prawidłowej pracy, 
wreszcie i wtenczas, gdy przewód jest odcięty od głównego 
źródła pary; nadto, aby stąd pochodząca skroplona woda 
była zużytkowana. W t y m celu przewidziano k i l k a bezpo­
średnich wypustów, zaopatrzonych w krany powietrzne 
i urządzono pompę samodziałającą (rys. 22, 23 i 24), która 
wody ociekowe, odprowadzane z przewodu do zbiornika P>, 
przetłacza do przewodu zasilającego kotły. 

W zbieralniku B znajduje się pływak, który w zależno­
ści od położenia zwierciadła znajdującej się tam wody, otwie­
ra lub zamyka wentyl , doprowadzający parę do pompy. 

P o m p a poruszana jest parą zbierającą się nad zwiercia­
dłem wody zbieralnika B, lub też żywą parą z kotłów. 

( D i n g l e r s P o l y t . J o u r n a l , N° 34, r . 1902). B, S. 

Próby z silnicami compound przy różnych obciążeniach. 
N a zjeździe w czerwcu r. z. Towarzystwa amerykań­

skiego inżynierów mechaników w Saratoga, prof. D . S. J A C O -
B U S ze Stevens Institute przedstawił referat z dokonanych 
w końcu grudnia r . 1902 prób z silnicą compound co do z u ­
życia pary i ciepła przy różnych obciążeniach. Badana była 
silnica typu leżącego Riec i Sargent z corlissowskim rozdzia­
łem pary. Posiada następujące główne w y m i a r y przy gorą­
cych cyl indrach: 

Średnica cylindrów 20,03 wzg l . 4 0 " 
Długość skoku każdego tłoka . ". 4 2 " 
Średnica trzonów tłokowych. . 3,5 wzgl . 4,75". 
Przestrzeń szkodl iwa przeciętnie dla obu stron tłoka 

wynosiła 4,7$ dla cy l indra wysokiego i 7% dla cy l indra n iz ­
kiego ciśnienia. 

Si ln ica posiada wężownicę w łącznicy do podgrzewania 
parą żywą. P o k r y w y obu cylindrów z płaszczami dla pary 
żywej. Kondensator typu B u t k l e y . S i ln i ca robiła około 
120 obrotów na minutę i była bezpośrednio sprzężona z dy ­
namo. C y f r y ogólnej konsumcyi pary rozumią się łącznie 
skondensowanej w płaszczach cylindrów i wężownicy recei-
vera. Konsumcya ciepła jest określona stosownie do normy 
zalecanej przez inżynierów cywi lnych Wie lk ie j . B r y t a n i i , po­
dług której maksjmialna temperatura, przy jakiej woda może 
być powrócona do kotłów, zapisuje się na korzyść si lnicy. 

Rozwi jana przez silnicę energia elektryczna była po­
przez 2 oporniki wodne. P r z y próbach ze znacz-

niejszem obciążeniem używane były obydwa oporniki , zaś 
przy lżejszem obciążeniu wystarczał jeden. Płyty oporników 
(ze stalowej blachy kotłowej 3 ' . 2 ' . l L " , zanurzone w wodzie 
słonej) bardzo szybko traciły na ciężarze przy pracy, tak, że 
było koniecznem wielokrotne odnowienie ich przed ukończe­
niem seryi prób. 

Rezultaty prób. 
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') 1 k . p . metr . = 0 , 9 8 6 3 k . p a n g . 
1 k . p. a n g . = 1,0139 k . p . m e t r . = 76,041 kgm. 
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W sierpniowym zeszycie „Power" z r. z. podane są na­
stępujące rezultaty prób z silnicą stojącą t y p u okrętowego 
W E S T I N H O U S E ' A (normalnie 500 k. pi , max. 750 k. p ; , przy 
150 fun. ciśnienia pary), pracującą bez kondensacyi na stacyi 
centralnej U n i o n R a i l w a y w Pit tsburgu, o głównych w y ­
miarach: 

średnicy cylindrów 17" wzg l . 27" 
długości skoku każdego tłoka 24" 
ilość obrotów na minutę 200. 

Ilość k o n i rzeczyw. ' ) 
n „ indyk , i) . . 

Procent obciążenia . . 
Skutek użyteczny. 
kg pary na k. rzecz. godz. 
„ „ „ k. ind . godz. 

N a ostatnim zjeździe 
amerykańskich inżynierów 

136,1 
186,7 

37,4 
73.0 
16,6 
12.1 

267,5 
321,5 

64,4 
83,25 
11,9 

9,2 

508,0 
553,6 
110,6 

91,8 
9,2 
9,1 

391,0 
432,5 

86,6 
90,5 
10,4 

9,13 
w grudniu r. z. Towarzystwa 

• mechaników, zakomunikowane 
zostały rezultaty prób z silnicą leżącą tandem F L E M I N G A , 
z rozdziałem pary C O R L I S S ' A , O głównych wymiarach : 

średnicy cylindrów . . . . ' . 15" wzgl . 40i -" 
długości skoku każdego tłoka 27" 
stosunku objętości cylindrów . . . 1 : 7,33. 
Szkodl iwa przestrzeń przeciętnie dla obu stron 

wynosiła 3,95$ w cylindrze wysokiego ciśnienia i 4,67$ 
lindrze nizkiego ciśnienia. 

Normalna sprawność si lnicy, podana jako 500 k. p; przy 
150 obrotach na minutę, 150 fun. ciśnienia pary w wenty lu 
wpustowym i 2 6 " próżni w kondensatorze. 

Silnicą nie posiada płaszczy parowych, jed3rnie ty lko 
pionowy układ rur w łącznicy do podgrzewania parą żywą. 
Uderzający w oczy jest stosunek objętości obu cylindrów, 
wynoszący 7,33. Pompa kondensatora powierzchniowego 
przy próbach była poruszana z innego źródła; pomiar pary 
zużytej dokonywał się przez ważenie kondensatu. 

Rezultaty otrzymane były następujące: 
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około ' / G 155,18 89,72 26,5 44,34 42,73 87,07 6,56 

„ /8 3 151,25 129,9 26,0 167,73 153,81 321,54 6,18 

M 7 / l 0 2 152,33 149,4 26,0 176,19 172,09 348,28 5,61 

« V i 5 150.09 152,0 25,9 249,96 251,59 501,55 5,76 

" l 1 /10 2 148,89 153,0 25,5 267,24 286,25 | 553,49 
1 

5,80 

W dyskusy i nad rezultatami pierwszej seryi prob 
P- Gk I . R O C K W O O D przedstawił niektóre cyfry , wskazujące, ze 
korzystniej jest pędzić silnice z obciążeniem wyższem—około 
1000 koni . gdyż przy umiarkowanej cenie węgla mniejsza 
oszczędność pal iwa, warunkowana, najwyższą wydajnością 
silnicy, nie zrównoważy pozycyi na amortyzacyę i opro­
centowanie, gdy silnicą pracuje z niższem obciążeniem. 
P . R O C K W O O D zwraca uwagę, że obciążenie, odpowiadające 
najmniejszej konsumcyi pary, nie koniecznie ma być najko­
rzystniejsze z punktu widzenia ekonomicznego. Z drugiej 
strony zaznacza znów, że niższe oszacowanie wydajności s i l -

') W k o n i a c h a n g i e l s k i c h . 

nicy jest pożądane ze względu na większą zdolność do prze­
ciążenia, gdy w przyszłości zażądane będzie od si lnicy w y k o ­
nanie pracy dodatkowej, j ak to rzeczywiście zachodzi w więk­
szości zakładów przemysłowych. 

Tego rodzaju próby, jak powyżej przytoczone, umożli­
wiają między innemi dokładne oznaczenie stosunkowej wie l ­
kości s i lnicy i dynamo, mających być razem sprzężonemi. Ze 
względu na doniosłość praktyczną tego punktu, wydać się 
musi rzeczą dziwną, że tak mało był dotychczas dyskuto­
wany w literaturze technicznej, chociaż poważniejsze f a b r y k i 
silnie zwróciły nań należytą uwagę. Przypuszczając np., że s i l ­
nicą badana przez prof. jACOBUs^jest oznaczona jako 650-kon-
na, to powstaje kwestya, jaką wydajność powinna mieć dyna­
mo bezpośrednio z nią sprzężona, uwzględniając, że oznaczona 
sprawność si lnicy odnosi się do obciążenia, przy którem ona 
rozwi ja największą ilość pracy z 1 kg pary, zaś dynamo naj ­
większą ilość energii elektrycznej z jednostki dostarczonej 
pracy. Przypuśćmy, dla prostszego rachunku, że strata na 
tarcie w silnicy i strata w dynamo wynoszą razem 10$ na 
k. pi , to dynamo będzie posiadała wydajność 650 . 0,90 = 585 
koni e lektrycznych, jeżeli najwyższy wspólny skutek uży­
teczny s i lnicy i dynamo ma być osiągnięty. Jeżeli teraz dyna­
mo posiada np. zdolność wytrzymania 25$ przeciążenia w cią­
gu 2-ch godzin, bez nadmiernego nagrzewania swych zwo­
jów, to powyższa silnicą compound z kondensacyą pokona 
bez wszystkiego 50$ i więcej przeciążenia przez ten sam 
okres czasu. Jeżeli więc wybrane sprawności dają najlepszą 
kombinowaną wydajność z teoretycznego p u n k t u widzenia, 
to jest jednak bardzo wątpliwe, aby dały jednocześnie i na j ­
lepszy rezultat ekonomiczny. Z powodu znacznie większej 
zdolności do przeciążania nowoczesnych silnie parowych 
z kondensacyą, niż generatorów elektrycznych, nie ulega wąt­
pliwości, że będzie otrzymany lepszy rezultat ekonomiczny 
przez sprzężenie dynamomaszyny, ze stosunkowo mniejszą 
silnicą parową, np. przez połączenie generatora o 1000 koni 
e lektrycznych, najekonomiczniejszej wydajności z silnicą pa­
rową, rozwijającą najekonomiczniej 800 k. p 

W wypadku małych silnie szybkochodzących z poje­
dynczą ekspansyą, najekonomiczniejszem obciążeniem będzie 
granica i ch wydajności, przy której nie następuje jeszcze 
zbyt znaczna redukcya szybkości i tę wielkość powinna po­
siadać dynamo jako normalną. Naturalnie , wobec zmiennych 
warunków dla poszczególnych wypadków i względów han­
dlowo ekonomicznych, ogólnego liczbowego rozwiązania kwe­
sty i tej być nie może. 

Rezultaty powyżej prz3'toczonych badań jaskrawyo i l u ­
strują całą wyższość silnic3r parowej nad wszelkiego rodzaju 
motorami wybuchowymi (gazowe, naftowe i spirytusowe), co 
się tyczy zdolności wytrzymywania znaczniejszych przeciążeń 
ruchu i stałości konsumc3d pal iwa na jednostkę pracy godz i ­
nę, przy wahającem się w szerokich granicach obciążeniu. 

"Wskazują one jednocześnie, jak nieracyonalne jest 
w wielu wypadkach zaopatrywanie centralnych stacyi elek­
trycznych w olbrz3miie nieraz baterye akumulatorowe, któ­
rych potrzeba motywowana jest błędnie przez projektodawcę 
nieekonomiczną pracą silnie parowych przy niższych stop­
niach ich obciążenia. Jeżeli skrupulatnie zbadamy w a r u n k i 
pracy bateryi akumulatorowych, to okaże się w wie lu W3'pad-
kach, że eksploatac3ra stacyi elektrycznej z akumulatorami 
nie ty lko jest droższa, lecz i więcej skomplikowana. N a t u ­
ralnie, że nie może tu być jednego rozwiązania kwestyi dla 
wszystkich wypadków, dotychczasowe jednak postępowanie 
przeważnej l iczby firm elektrotechnicznych często świadczy 
o zbyt pohopnom uszczęśliwianiu swej kl ientel i bateryami 
akumulatorów, bez względu na to, cz3r są one dla niej ko ­
nieczne lub nie. 

( P o w e r , styczeń 1904). i. J). W. 

D R O B N E W I A D O M O Ś C I . 

Obchodzenie się z manometrem. P r z y c z y n u s z k a d z a n i a się m a ­
nometrów s p r ę ż y n o w y c h , często szukać należy n i e t y l e w i c h w a d l i ­
wej b u d o w i e , i l e racze j w n iewłaśc iwem o b c h o d z e n i u się z n i m i . 

P r z e d e w s z y s t k i e m , unikać należy n iewłaśc iwego i c h u m i e s z c z a ­
ła n a k o r p u s i e w o d o w s k a z u , ce lem es te tycznego j e g o zakończenia, 
° b ° w i e m , n a zahartowaną sprężynę, u j e m n i e oddz ia ływa t e m p e r a ­

t u r a promieniującego ciepła k o t ł o w e g o , p o w o d u j ą c e g o wyższe od r z e ­
c z y w i s t y c h w s k a z a n i a m a n o m e t r y c z n e . P r z y p o d o b n e m u m i e s z c z e n i u 
m a n o m e t r u , jeszcze g o r s z y w p ł y w w y w i e r a bezpośrednie działanie 
gorące j p a r y na sprężynę m a n o m e t r u : w p r a w d z i e , między przes t rze ­
nią parową w k o r p u s i e w o d o w s k a z u a m a n o m e t r e m , z n a j d u j e się r u r ­
k a s y f o n o w a , która napełniona jest wodą skondensowaną, w s k u t e k 
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czego p a r a n i e d o c h o d z i w p r o s t do m a n o m e t r u ; i z o l a c y a t a j e d n a k 
w t e n c z a s t y l k o j e s t d o b r a , g d y k r a n i k odc ina jący , a z a r a z e m służący 
do p r z y s t o s o w a n i a m a n o m e t r u kontro lu jącego , j e s t zupełnie s z c z e l n y , 
inacze j b o w i e m , przez n i e g o u c h o d z i w o d a s k o n d e n s o w a n a , a p a r a 
u d e r z a w p r o s t n a m a n o m e t r i osłabia j e g o sprężynę. N a d t o , m a n o ­
m e t r t a k u m i e s z c z o n y p o n a d d r z w i c z k a m i p a l e n i s k o w e m i , w y s t a w i o ­
n y j e s t często n a żar, w y r z u c a n y z p a l e n i s k a , p r z y j e g o o c z y s z c z a n i u 
z n a g r o m a d z o n e g o t a m żużlu. W r e s z c i e , wiązanie m a n o m e t r u z k o r ­
p u s e m w o d o w s k a z u , j e s t jeszcze i z tego p o w o d u n i e o d p o w i e d n i e , 
że połączenie m a n o m e t r u z kot łem, z n a j d u j e się w z b y t b l i z k i e m są­
s i e d z t w i e z p o z i o m e m w o d y , w s k u t e k czego nieczystości te j o s t a t n i e j , 
mogą z łatwośc ią przedostać się do m a n o m e t r u . N a k o n i e c , t a k i e 
umieszczen ie m a n o m e t r u , m a jeszcze i tę n i edogodność , że w r a z i e 
p o t r z e b y c iąg łych o b s e r w a c y i j e g o wskazań, należy zająć s t a n o w i s k o , 
przeszkadzające p a l a c z o w i w spełnianiu j e g o czynnośc i . 

T e same niedogodnośc i powstają, g d y m a n o m e t r u m i e s z c z o n y 
j e s t g d z i e k o l w i e k , n a przedn ie j ścianie kotła, w pobl iżu p o z i o m u w o ­
d y , bo i t u r u r a łącząca go z kot łem, m u s i się łatwo zapchać pianą 
p ływającą po p o w i e r z c h n i w o d y . 

P r a w i d ł o w o , r u r a m a n o m e t r y c z n a p o w i n n a b y ć połączona z k o ­
t ł em w m o ż l i w i e n a j w y ż s z e m m i e j s c u tegoż , a w i ę c n a z b i o r n i k u p a ­
r o w y m , stąd p o w i n n a wznos i ć się do g ó r y , a następnie zbaczając k u 
najbl iższej ścianie b u d y n k u , ze jść k u do łowi , j a k to o b o c z n y r y s u ­
n e k w s k a z u j e , m a n o m e t r zaś p o w i n i e n b y ć u m o c o w a n y n a m i e j s c u 
w i d n e m a dostępnem, i n i e z b y t w y s o k o , a b y z łatwością można b y ł o 
o d c z y t y w a ć j e g o w s k a z a n i a . K r a n i k t r ó j d r o g o w y z tarczą d l a k o n ­
tro lu jącego m a n o m e t r u c (por. rys . ) p o w i n i e n b y ć u m i e s z c z o n y p r z y 
m a n o m e t r z e p o n a d s y f o n e m ; d r u g i zaś z w y c z a j n y k r a n i k d, p o w i n i e n 
z n a j d o w a ć się p r z y s a m y m k o t l e , a b y w raz ie u s z k o d z e n i a się r u r k i , 
m o ż n a ją b y ł o naprawić , n i e przerywając b i e g u kotła. 

P r z y t a k i e m r o z m i e s z c z e n i u , k r a n i k t r ó j d r o g o w y z a w s z e będzie 
z i m n y , a w i ę c i s z c z e l n y . 

P r z y kot łach r u c h o m y c h , j a k n p . l o k o m o b i l a c h , g d z i e n i e da je 
się zastosować długa r u r a m a n o m e t r y c z n a , należy wziąć rurę d ł u g o ­
ści oko ło 2 m, zwinąć ją k i l k a r a z y s p i r a l n i e , i po łączyć z m a n o m e ­
t r e m , u m i e s z c z n y m w m i e j s c u w i d o c z n e m d l a p a l a c z a , a le t a k , a b y 
z a b e z p i e c z o n y b y ł o d w p ł y w u ciepła k o t ł o w e g o i j e g o żużla. 

Z s a m y m m a n o m e t r e m należy obchodz i ć się właśc iwie , a m i a ­
n o w i c i e n i e należy k r a n i k a z a m y k a ć n a g l e , w c e l u p r z e r w a n i a doń 
dostępu p a r y i u n i c e s t w i e n i a ciśnienia, g d y ż w t a k i m r a z i e , w s k a ­
zówka uderzając s i l n i e n a zaporę umieszczoną p r z y podziałce zero, 
p o w o d u j e m o ż l i w e przegięcia d e l i k a t n y c h o r g a n ó w m a n o m e t r u , a w n a ­
stępstwie niedokładności w j e g o w s k a z a n i a c h . 

R ó w n i e ż n i e należy k r a n i k a otwierać nagle , g d y ż p o w o d u j e to 
z n a c z n e w a h a n i a wskazówki , s z k o d l i w i e w p ł y w a j ą c e n a prawid łowe 
działanie m a n o m e t r u . 

P r z e d m u c h i w a n i e p r z e w o d u m a n o m e t r o w e g o działa także s z k o ­
d l i w i e , n i w e c z y b o w i e m zupełnie ce l d ługie j r u r k i m a n o m e t r y c z n e j , 
przez ułatwienie parze bezpośredniego zetknięcia się ze sprężyną m a ­
n o m e t r u . P r z y u s t a w i e n i u r u r y m a n o m e t r y c z n e j , j a k w y ż e j w s k a z a ­
no , p r z e d m u c h i w a n i e p r z e w o d u m a n o m e t r o w e g o j es t zupełnie z b y ­
teczne, g d y ż w r u r z e z n a j d u j e się t y l k o c z y s t a w o d a , i z a t k a n i a 
r u r y obawiać się n i e należy, p r z e c i w n i e , p r z e d m u c h i w a n i e m można 
w y w o ł a ć w p r o w a d z e n i e do r u r y p i a n y i s z l a m u 

P r ó b o w a n i e m a n o m e t r u p o w i n n o się o d b y w a ć zapomocą o b r a ­
c a n i a k r a n i k a z p o z y c y i c z y n n e j do p o z y c y i obo j ę tne j : g d y w s k a ­
z ó w k a spadnie n a zero, będzie to oznaką, że między k r a n i k i e m a m a ­
n o m e t r e m n i e m a z a t k a n i a . Jeżeli w t e d y z p o w r o t e m obróc imy k r a ­
n i k w pozycyę czynną, to w s k a z ó w k a p o w i n n a wróc ić dokładnie n a 
to mie j s ce podziałki , które p o p r z e d n i o za jmowała . K r a n i k m a n o m e ­
t r u należy obracać ostrożnie i p o w o l i , t ak a b y wskazówka p r z e s u ­
wała się n a m a n o m e t r z e s t opn iowo i bez wahań, które t y l k o s z k o ­
d l i w i e oddz ia ływać mogą n a m a n o m e t r . 

Z w r ó c i ć należy u w a g ę , że z a t k a n i e r u r y m a n o m e t r y c z n e j n a ­
stąpić może p r z y u s z c z e l n i a n i u j e j połączeń zapomocą g u m y l u b i n ­
nego z b y t miękk iego p a k u n k u ; do tego c e l u n a j o d p o w i e d n i e j s z e są: 
g r u b y pap ier , azbest, o łów i t . p. 

Podobn ież j a k gorąco , s z k o d z i m a n o m e t r o m i z b y t n i e z i m n o ; 
należy w i ę c w czasie pos to ju kot łów w z i m i e , m a n o m e t r y o d e j m o ­
w a ć i przenosić n a mie j s ce zabezpieczone o d m r o z u , a j ednocześnie 
z r u r m a n o m e t r y c z n y c h , podobn ie j a k i z i n n y c h części kotła, w o d ę 
wypuśc i ć n ie t y l k o d l a zabezp ieczen ia i c h od uszkodzeń wynika ją ­
c y c h z zamrożenia w n i c h w o d y , ale co ważnie jsze jeszcze , c e l em z a ­
p e w n i e n i a swobodne j k o m u n i k a c y i pomiędzy kotłem i m a n o m e t r e m 
o d p i e r w s z e j c h w i l i p o n o w n e g o i c h powo łan ia do czynnośc i 

( M i t t h . a. d . P r a x i s 1903). M. II. 
O tyblach z żelaza zlewnego, służących do usztywnienia ścian 

w skrzyniach palenisk kotłów parowozowych. P o w s z e c h n i e znane 
są niekorzyści m i e d z i a n y c h p a l e n i s k , szczególniej p r z y n o w s z y c h p a r o ­
w o z a c h , pracujących p r z y c iśnieniu w y ż s z e m niż ^0 a t m . W s w o i m 
czas ie z w i e l k i e m z a i n t e r e s o w a n i e m śledzono w y n i k i prób w A m e r y c e 
z p a l e n i s k a m i z b l a c h z żelaza z l e w n e g o . Z a t y m przykładem, p o ­
cząwszy o d r. 1893, i n a różnych d r o g a c h e u r o p e j s k i c h zaczęto b u d o ­
w a ć kot ły p a r o w o z o w e z p a l e n i s k a m i z żelaza z l e w n e g o . J a k k o l w i e k 
p róby te n ie d o r ó w n a ł y amerykańskim, to j e d n a k doprowadz i ły p r z y ­
n a j m n i e j do tego, że poznano z a l e t y s a m y c h t y b l i z żelaza z l e w n e g o . 

D a l s z e p róby p o r ó w n a w c z e z t a k i m i t y b l a m i b y ł y d o k o n y w a n e 
n a d r o g a c h p a ń s t w o w y c h n i e m i e c k i c h w w a r s z t a t a c h w O p p u m . 
W j e d n y m z k o t ł ó w , n a mie j s ce najczęście j u r y w a j ą c y c h się m i e ­
d z i a n y c h , w p r a w i o n o 40 t y b l i że laznych, następnie całe p a l e n i s k o 
12 - tu p a r o w o z ó w różnego t y p u , o 12 a t m . ciśnienia, zaopatrzono w t y -
b l e żelazne. 

T y b l o m z żelaza w o g ó l e zarzucano : że g ł ó w k i łatwiej się p r z e ­
palają, że często odpadają i że same t y b l e , podlegając r d z e w i e n i u , 
tracą n a wytrzymałośc i . 

P o w y ż e j w s p o m n i a n e doświadczenia przekonały , że po u p ł y ­
w i e t r z e c h l a t , p r z y wejśc iu p a r o w o z u do warsztatów g ł ó w n y c h , d l a 
d o k o n a n i a p róby ciśnieniem h y d r a n l i c z n e m , u p a r o w o z u z t y b l a m i 
że laznymi należało zmienić 30 s z t u k , z t y c h 28 d l a o p a l o n y c h , 2 zaś 
z p o w o d u u r w a n y c h g ł ó w e k . P r z y p a r o w o z a c h zaś z t y b l a m i m i e ­
d z i a n y m i , również po t r z e c h l e t n i e j służbie z m i e n i o n o 120—150 t y b l i . 
W o g ó l e I n s p e k c y a j e d n o m y ś l n i e stwierdzi ła, że t y b l e żelazne z n a j ­
d o w a ł y się w l e p s z y m s tan ie niż m i e d z i a n e . C o do z a r z u t u r d z e w i e -

: n i a t y b l i że laznych, to u s z k o d z e n i e to i s t o t n i e zauważono n a g w i n -
j c ie p r z y żelaznej ścianie płaszcza p a l e n i s k o w e g o . 

Z o k a z y i z a m i a n y śc iany s i t o w e j , z m o c o w a n e j t y b l a m i żela­
z n y m i , okazało się, że z 72 t y b l i t y l k o n a 9 - c i u z n a l e z i o n o tego r o ­
d z a j u w y r d z e w i e n i a ; j e d n a k o w o ż t y b l e te p o d u d e r z e n i a m i młota o k a ­
zały się jeszcze tak s i lne , że w t y m s t a n i e n i e m o g ł o b y ć m o w y o i c h 
u r w a n i u się w czasie p r a c y kot ła . 

Żelazo z l e w n e , użyte do w s p o m n i a n y c h prób , posiadało 36 kg n a 
1 m m 2 wytrzymałośc i i 25$ wydłużen ia . ' Z a żelazem z l e w n e m do t y ­
b l i p r z e m a w i a jeszcze i t a okol iczność , że p r z y n i c h u n i k a się w i ę k ­
s z y c h uszkodzeń ścian, po jawia jących się w s k u t e k pęknięć t y b l i m i e -

\ d z i a n y c h . Z n a l e z i o n o , że śc iany p a l e n i s k , u s z t y w n i o n e t y b l a m i żela-
| z n y m i , przedstawiały się bez z a r z u t u . T y b l e , użyte do w s p o m n i a n y c h 

prób , b y ł y toczone stożkowato , z pochyłośc ią 1 : 1 0 0 i nacięte g w i n ­
t e m o 10 s k o k a c h n a 1 " a n g . ( D a w n i e j u ż y w a n y d r o b n i e j s z y g w i n t 
okazał się n i e o d p o w i e d n i ) . T y b l e wkręcane są t a k m o c n o , że c z w o r o -
śc ienny łeb t y b l a zosta je p r z y t e m ukręcony . 

C o do k o s z t u , to t y b l e żelazne wypada ją tan ie j od m i e d z i a n y c h . 
N a d r o g a c h żel. P a ń s t w a R o s s y j s k i e g o t y b l e żelazne z n a c z n i e da-, 
w n i e j są u ż y w a n e , również z d o b r y m r e z u l t a t e m . Sz. 

JIo3BoneFO C;eH3ypoK). BapmaBa 17 4>eBpana 1904 r . W y d a w c a M a u r y c y W o r t m a n . R e d a k t o r odp . J a k ó b H e i l p e r n . 
D r u k R u b i e s z e w s k i e g o i W r o t n o w s k i e g o , N o w y - Ś w i a t INa 34. 
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